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Gdańsk, Targ Drzewny 3—9 
Tel.: Centrala 335-61 do 69 
Dyrektor delegatury 335-57 
Ogłoszenia 335-80
Ogłoszenia Gdynia 22-0? 
Pismo wydaje: Spółdz Wyd 
Oświatowa „CZYTELNIK-

Niech ludzie będą czujni, niech mają odwagę!
- to sa zasady, które wywalcza trwały pokój

Zakończenie Si Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w Warszawie

Następnie przewodniczący o- 
głasza wyniki głosowania nad ma 
nifestem do narodów i wezwa­
niem to 'dölcumlhy

>ł^cAa*ltmują i precyzują wypiiki 
'^prac poszczególnych komisji.

W głosowaniu

bu pokojowych ze zjćdno' 
la, rozbrojonymi Niemcami 
ąc ponią. Równie mocno® 
:ie wano żądanie bezwzlędi 
>ie kazu broni atomowej i \ 

innej broni masowego j 
je nia oraz żądanie ogólnej 
le cji zbrojeń. Długotrwałą 
a- „vkjMSS®!*^ -jg^^jiwili, gd$ 
ftp pttbzyftyg jhót^!
ii- worzeniu Światowej Rad

rotfymS, 
i z Ja- 
/kiaski- 
ęgo za- 
^źęj^iej 
iisacze- 
reduk- 
owaeja 

Nenni

ków^j
nychs

Prze
rządza udział wzięło I 

1.660 delęg«t6Xv, z których. Łfi65| 
poparło złjjame wnioski,, tylko s; 
wypowjetkńaió się przeciwko, a gr 
wstrzylpafmr-głc od głosowania- 

Przjf niebywałym entuzjazmie f- 
uczestnikó w Kongresu PretTb ‘
N en ni stwierdza, iż manifest i we* 
zwanie zostały uchwalone niemal

:erwę w obrai

Po p(rzepJS3!5»p|zötniu w ęzasae 
przerwy w^Łu-adach głaskania 
jjnąd manifes
O&Z, przewodmiclS^iöföSiä^ftj4-, 
muje Pietro Nennt - JJd2i|xa 0$ 
głosu . p. Morel, ktöt-V* referuje 
wniosek Pablo Nerudy, piętnują­
cy prześladowania-bpjownikótyfe

owa Rada Pokoju
04Sj^żifo*gfa głos w imie- 
^krelafiśtu Gilbert de

___ yrT, który oświadcza, że
res przystępuje teraz do wy

zdrajwii
roezyst;

; najwyższego organu świato- 
i.Jflbhu pokoju. Będzie tl
tnwa Rada^BahriW«88^^

pmswia
bie odby^jwolriićn!

WARSZAWA (PAP). W siódmym dniu obrad Kongresu 
przewodnictwo obejmuje Yves Farge. Udziela on głosu sekre- 
tarzowi Kongresu Borsari, który oświadcza, że prace każdej 
Komisj1 zostały przedyskutowane na komisji politycznej. Za- 
Vv£r£ICZ» deCy^je. komisji zostały włączone do tekstu pisma do 
UJN^* Przewodniczący udziela następnie głosu przewodniczą- 
cemu komisji politycznej Kong resu — Piętro Nenni‘emu dla 
zreferowania projektów manifestu II Światowego Kongresu 
uoroncow Pokoju do ludów świata oraz wezwania Kongresi 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

wać się będzie delegacjami, przy|ru oraz wzywa ludy całego świa- 
czym każdy członek delegacji od i ta do wyrażenia solidarności i do 
dawać btdzie osobno swój

Przed odczytaniem treści obu 
dokumentów mówca podkreśla, 
że komisja polityczna ustalając 
ich tekst, rozpatrzyła wszystkie 
propozycje zgłoszone w czasie 
obrad Kongresu.

Pietro Nenni charakteryzuje 
następnie obydwa ■ przedłożone 
Kongresowi dokumenty i oma 
wia pokrótce przebieg dyskus; 
której dokumenty te są 
Idem.

głos
Sekretarze poszczególnych dele­
gacji przekażą zebrane głosy se­
kretariatowi Kongresu, w celu 
przeliczenia.

Metoda ta pozwala również 
ić dokładną liczbę głosów 

ioskami, przeciwko nim i 
wstrzymujących się o- 
ożność przekonania się, 

3a3£^j$£W^unkowali się do wnios- 
zedstawiciele poszczegól- 
up i organizacji, 

dniczący Yves Far

wzięcia w obronę wszystkich, któ 
rzy walczą o pokój.

Wniosek ten został przyjęty 
przez aklamację.

Manifest i orędzie 
uchwalone

Nowoobrana Światowa Rada 
Pokoju zbierze się 23 listopada, 
aby dokonać wyboru swego biu­
ra.

Mówca odczytuje następnie na

wych bojowników o pokój długo 
nie milknącymi oklaskami.

Z kolei przewodniczący zarzą­
dza głosowanie. Za przedstawioną 
listą członków Światowej Rady

Manifest do nan 
i orędzie do OS

Odczytany następnie pr
wcę projekt manifestu 
su spotyka się z owac 
przyjęciem zgromadzonyc 
czym Nenni przedstawia pr 
wezwania do Organizacji 
dów Zjednoczonych.

Poszczególne punkty tego 
zwania wywołują raz po raz bu 
rzliwe, długotrwałe oklaski. 
Szczególnie gorąco przyjął Kon­
gres żądanie natychmiastowego 
przerwania działań wojennych 
na Korei, wycofania wojsk ob­
cych z tego kraju i zbadania po 
pełnionych tam zbrodni, a w 
szczególności sprawy odpowie­
dzialności gen. Mac Arthura — 
jak również wezwanie do jak 
najszybszego zawarcia traktatów

W trzecim dniu obrad na Kong res przybyła delegacja dzieci i 
młodzieży polskiej. Na zdjęciu — uczennica jednej ze szkół 

warszawskich w towarzystwie delegata USA.

zwiska kandydatów na członków 
Światowej Rady Pokoju. Zebrani 

ją poszczególne nazwiska, ä 
szczególności nazwiska czoło-

Uroczyste
przyznanie 
międzynarodowych 
nagród pokoju
WARSZAWA (PAP). W dniu 

22 bm. odbyło się w Państwo­
wym Teatrze Polskim uroczy­
ste przyznanie międzynarodo­
wych nagród pokoju.

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 
na Bałtyk południowy i Wybrzeże 

do godz. 22 dnia 23 listopada 
Chmurno, z 

większymi prze­
jaśnieniami na 
zachodnim wy­
brzeżu, z możli­
wością drob­
nych opadów na 
wschodzie. Nocą 
i rano lokalne 
mgły lub zam­
glenia. Widzial­
ność umiarkowa 
na, przejściowo 
słaba. Tempera­
tura od 2 do 5 st. 
Wiatry umiar­
kowane od 3 do 
4 st. w skali B., 
przejściowo dość 
silne od 5 do 6 
stopni z kierun­
ków południo 
wych. Stan mo­
rza 4, Zatoki 
Gdańskiej 3 do 4

SYTUACJA 
BAROMETR. 
Dość głęboka i

PANIE, PANO 
PRZYJACIELE!

Komisja polityczna 
zakończyła ubiegłej nocy s 
prace po długich naradach, pod­
czas których rozpatrzyła dokład­
nie wszystkie propozycje i wszy­
stkie oświadczenia, złożone w to­
ku obrad. Komisja proponuje, by 
śmy zakończyli nasze obrady u- 
chwaleniem 2 dokumentów, z któ 
rych jeden ma charakter manife 
stu, skierowanego w imieniu Kon 
gresu do narodów całego świata, 
drugi zaś został ujęty w formę 
orędzia do ONZ, orędzia, w 
którym zreasumowaliśmy i spre­
cyzowaliśmy wyniki wszystkich 
obrad poszczególnych komisji, wy 
branych przez Kongres.

Zasady, jakimi kierowaliśmy 
się, mogę przedstawić w następu 
jących sławach:

Napiętnowanie podżegaczy wo­
jennych oraz ustalenie odpowie­
dzialności ciążącej na każdym z 
nich .z osobna i na wszystkich ra­
zem, —

surowa i słuszna, naszym zda­
niem, krytyka braków i błędów 
ONZ, —

jednoczesne wyrażenie nadziei, 
że „Organizacja Narodów Zjedno­
czonych znajdzie znowu drogę, ja 
ką wyznaczyła jej wola naro­
dów, —

absolutne zaufanie do akcji na­
rodów, zaufanie, które pozwala 
nam wykluczyć bez reszty tragi­
czny błąd, że wojna jest nieuch­
ronną koniecznością —- wojna by

Nenni’ego z obrad komisji politycznej
•w;"ULIJI mm.... ....................................... ,_________________mi&e nieućbrófma W obec 

ófcypók
___ _____ _ Rwa­

liśmy 
charakter 
zmu. Chcemy 
mi pacyfistami i chcemy konkret 
nego rozwiązania każdego próbie 
mu, który staje przed ONZ, który 
staje przed sumieniem ludzkim. 
Dlatego też nasze orędzie do 
ONZ jest nie tylko wspólnym wy 
razem pragnień wszystkich ludzi 
na świecie, którzy zamanifesto­
wali swą nienawiść do wojny, 
lecz daje ono konkretne rozwiąza 
nie, mające na celu natychmiasto 
we położenie kresu wojnie w Ko­
rei, położenie kresu wojnie w 
Vietnamie, która również jest 
hańbą naszej cywilizacji.

Orędzie do ONZ również pro­
ponuje konkretne rozwiązanie 
problemu kontroli energii atomo­
wej i stopniowej redukcji zbro­
jeń. co uważamy za nieodzowne 
politycznie i za możliwe już dziś 
technicznie. Wysuwa ono wreszcie 
propozycje, mające na celu zlik­
widowanie odgradzających się o- 
środków militaryzmu w pewnych 
częściach Niemiec i w Japonii.

Na podstawie tych propozycji 
dochodzimy do wniosku, który 
stanowi polityczną i psychologi­
czną konkluzję naszego Kongre­
su: Na pokój się nie czeka, pokój 
trzeba zdobyć! Wygramy bitwę o 
pokój!

Wielu de$ 
bierny niezwy 

czuwam się {1°
ć im, że me pow 

^ĘąJjtu, iż nie mogliśmy 
" ’ wniosków w rezo-
za objaw obojętności 
wobec tych zagadnień.

Jesteśmy całym sercem z lu­
dami kolonialnymi, które walczą 
o swą niezależność narodową! 
Jesteśmy całym sercem z boha­
terskim ludem hiszpańskim, któ 
ry walczy przeciwko tyranii 
Franco. Całym sercem jesteśmy 
z narodami krajów demokracji 
ludowej, które muszą stawiać 
czoło prowokacjom titoizmu. Ca 
łym sercem jesteśmy z naroda­
mi Ameryki Łacińskiej, które 
walczą z taką energią i odwagą 
o zapewnienie obrońcom pokoju 
w Ameryce Łacińskiej prawa do 
obrony pokoju.

Ale, Drodzy Przyjaciele, nie 
jesteśmy ani kongresem ruchu

:ańt^ł38nialnego, ani kongresem 
oniosłej yfagi. .rucnu antyfaszystowskiego czy 

Inkistowskiego. Nie jes- 
ongresem, reprezentują- 

ogólny ruch w obronie wol 
ności i demokracji.

Jesteśmy Kongresem Obrońców 
Pokoju i żądania nasze obejmu 
ją te wszystkie zagadnienia, któ 
rych uregulowanie może przy­
czynić się do rozwiązania pro­
blemu pokoju!

Dlatego też proszę Kongres o 
zaaprobowanie uchwał, które u- 
względniają elementy dyskusji, 
nad którymi tu obradowaliśmy.

Pokój jest sprawą, która łą­
czy wszystkie nurty na świecie 
i gdy walczymy o pokój, wal­
czymy jednocześnie o wolność i 
demokrację.

W tym miejscu mówca odczytał 
projekt manifestu II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju i 
projekt orędzia Kongresu do

Pokoju głosują wszyscy delegaci 
z wyjątkiem jednego, który gło­
sowa! przeciwko.

Wyniki wyborów Światowej Ra 
dy Pokoju ogłoszone przez prze­
wodniczącego witają zebrani dłu­
gotrwałą, spontaniczną manifes­
tacją. Wśród frenetycznych okla­
sków na sali rozbrzmiewają we 
wszystkich językach słowa: „Po­
kój, peace, mir, paix“.

Przewodniczący obrad Pietro 
Nenni wygłasza przemówienie 
końcowe, przerywane raz po raz 
oklaskami i owacjami.

Gdy Pietro Nenni zamyka ob­
rady II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju, na sali rozlega 
się burza różnojęzycznych okrzy­
ków: „Niech żyje pokój“, „Pokój 
zwycięży wojnę“.

Na sali rozbrzmiewa hymn mło 
dzieżowy.

ONZ.

Spółdzielnie
»Pokój«

WARSZAWA (PAP). W wie­
lu powiatach naszego kraju chło 
pi, aby uczcić Kongres Pokoju 
organizują gospodarstwa zespo­
łowe, dając im nazwę „Pok'j”. 
Spółdzielni o tej nazwie pow­
stało już kilkadziesiąt na tere­
nie różnych województw.

Wdzięczność ludowi polskiemu
wyraża Kongres Obrońców Pokoju

Przemówienie końcowe Piętro Nenni ego

że pełniąc „Warty Pokoju” pod- 
rozległa depre- (niosła wydajność pracy średnio 
sja barometrycz-'o 10 procent. Dało to gospodarce 

na zalegająca Europę zachodnią j narodowej poważne oszczędności, 
i środkową powoli wypełnia się i Wspaniały sukces w realizacji 
na miejscu. Nad Europą wschód- j zobowiązań kongresowych odnio- 
nią i północną oraz na południc-i sla załoga huty „Kościuszko” — 
wy wschód od wysp Azorskich I która przez zwiększenie w5rdajno- 
znajdują się układy wyżowe. :śoi pracy w czasie „Wart Pokoju” 
Wyż znad Europy wschodniej)wykonała roczny plan produkcyj 
rozszerza się stopniowo na za-Iny w 107 procentach, 
chód

PANIE, PANOWIE I DRODZY 
PRZYJACIELE!

Po tych pracowitych dniach, 
po odbyciu 12 posiedzeń, zamy­
kam II Światowy Kongres Ob 
rońców Pokoju.

Ostatnie pozdrowienia przed 
opuszczeniem tego miasta, przed 
opuszczeniem tego gościnnego 
kraju, kierujemy przede wszy- 

_ . . . . ..... stkim do Prezydenta Bieruta,
WARSZAWA (PAP). Z zapałem i entuzjazmem realizuje kia kierown!ka Rzeczypospolitej Pol 

sa robotnicza zobowiązania podjęte dla uczczenia II Światowego skiej (okIaski). Zebranł wstają 
Kongresu Obroncow Pokoju. Pełniąc „Warty Pokoju” górnicy, hut 
nicy i metalowcy, robotnicy kopalń, hut i fabryk dają ponadpla­
nową produkcję, przyczyniając się tym do wzmocnienia pokojo­
wej siły Polski Ludowej.
Załoga górnicza szybu „Bole-J ciach uzyskanych podczas „Wart’ 

sław” w Nowej Rudzie melduje,!meldują robotnicy huty „Pokój”

»Warty Pokoju«
dla uczczenia Kongresu

W hucie „Florian” wytapiacze 
wyprodukowali w czasie „Wart 
Pokoju” 102 tony stali ponad 
plan.

Załoga fabryki urządzeń tech­
nicznych zameldowała; „Dla ucz­
czenia II Światowego Kongresu 
Obrońców* Pokoju wykonaliśmy 
przedterminowo roczny plan pro­
dukcji w 101,5 proc. Czynem tym 
chcemy wnieść wkład w umoc- 

i O równie wysokich osiągnie-Inienie sił obozu ookoiu”.

skiej (oklaski), 
i skandują Bie-rut).

Pozdrawiam jednocześnie w 
imieniu Kongresu premiera Rzą 
du Polskiego oraz Radę Narodo­
wą miasta Warszawy. (Długo­
trwałe oklaski).

Prosimy Polski Komitet Ob­
rońców Pokoju, aby zechciał 
przyjąć wyrazy wdzięczności za 
przyjęcie, jakie nam zgotował i 
przekazał całemu ludowi polskie 
mu, robotnikom, chłopom, inte­
lektualistom, kobietom nasze naj 
serdeczniejsze pozdrowienia i 
wyrazy głębokiej wdzięczności. 
(Oklaski).

Jestem przekonany, źe wyra-; 
żarn tutaj myśli wszystkich de-1

legatów na ten Kongres, zwra­
cając się ze szczególnym podzię­
kowaniem do inżynierów, do te­
chników, do robotników, do pra 
cowników technicznych, którzy 
w kilka dni przygotowali ten 
pałac - siedzibę Kongresu i któ 
rzy umożliwili nasze obrady, 

(długotrwałe oklaski).
Proszę delegatów, przybyłych 

z pięciu części świata, aby ze­
chcieli zanieść pozdrowienia od 
Kongresu do wszystkich kobiet, 
do wszystkich mężczyzn, którzy 
walczą w wielkim ruchu obroń­
ców pokoju I do wszystkich ko­
biet, do wszystkich mężczyzn, 
którzy ze względu na pragnienie 
pokoju łączą się z nami we 
wspólnej walce o pokój!

Przyjaciele! Nasze podzięko­
wania zwracają się także szcze­
gólnie gorąco do Czechosłowac­
kiego Komitetu Obrońców Poko 
ju, który udzielił nam cennej po 
mocy w technicznym zorganizo­
waniu tego Kongresu i podróży 
do Warszawy!

Dziękujemy również serdecznie 
naszym przyjaciołom angielskim, 
którzy przygotowywali dla naw

przyjęcie równie gościnne 1 ró­
wnie gorące i którzy musieli zre 
zygnować z Kongresu w Shef­
field, ponieważ nad kanałem La 
Manche rozpostarła się żelazna 
kurtyna!

Drodzy przyjaciele! Przed 
chwilą Światowy Komitet Obroń­
ców Pokoju rozdał nagrody po­
koju. Wielka nagroda honoro­
wa — nagroda wdzięczności zo­
stała przyznana jednemu z naj­
większych bohaterów ruchu opo 
ru i walki przeciwko faszyzmowi 
pisarzowi Juliuszowi Fucikowi, 
którego pamięć jest nam wszy­
stkim bliska i droga!

Pamiętnik tego wielkiego bo­
jownika o pokój kończył się sło­
wami: „Ludzie, kocham was
bądźcie czujni”.

Pragniemy, ażeby te ostatnie 
słowa bohatera ruchu oporu sta­
ły się naszymi słowami, abyś­
my kroczyli w awangardzie lu­
dów całego świata, głosząc te 
słowa właśnie. NIECHAJ LU­
DZIE BĘDĄ CZUJNI, NIECHAJ 
MAJĄ ODWAGĘ. TO SĄ ZA 
SADY, KTÓRE WYWALCZĄ 
POKÓJ! (Zebrani delegaci urzą­
dzają długotrwałą owacją



2 DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 323)

Wyraz moli milionom
Tydzień obrad II Światowego Kongresu Pokoju w Warszawie 

niewątpliwie przejdzie do historii jako gigantyczny krok na dro­
dze rozwoju nowego, potężnego ruchu, obejmującego pięć części 
świata i liczącego w swych szeregach setki milionów ludzi wszel­
kich ras, wszelkich poglądów politycznych, różnych wyznań, wszel 
kich zawodów. Takiego ruchu, obejmującego całą kulę ziemską, 
o takim zasięgu i tak masowego, nie znają dotychczasowe dzieje 
ludzkości.

Kwintesencją 12 posiedzeń planarnych Kongresu i wielogo­
dzinnych obrad komisji kongresowych są dwa zasadnicze doku­
menty o doniosłym znaczeniu międzynarodowym: manifest do lu­
dów całego świata oraz wezwanie do ONZ. Referując projekty 
tych dwóch rezolucji na plenum Kongresu, Pietro Nenni oświad­
czył, że przy redagowaniu komisja polityczna Kongresu „przyjęła 
pod uwagę wszystkie propozycje i wszystkie wystąpienia podczas 
Kongresu”.

A wiemy przecież, że w Kongresie uczestniczyli i występowali 
zarówno zwolennicy światopoglądu materlalistycznego, jak i ide­
alistycznego, bohaterowie walk wyzwoleńczych i wybitni rewolu­
cjoniści obok wyznawców pacyfizmu, komuniści, socjaliści, ducho­
wni i świeccy działacze ruchu chrześcijańskiego, liberałowie, kon­
serwatyści i bezpartyjni, uczeni, lekarze, politycy, robotnicy i ad­
wokaci, chłopi i kupcy. Jednakże ludzie, stanowiący tak wielki 
wachlarz przekonań i poglądów, zdołali dojść do porozumienia i 
powziąć wspólnie postanowienia o znaczeniu światowym i history­
cznym, ponieważ kierowali się dobrą wolą porozumienia oraz oży­
wieni byli szczerym pragnieniem pokoju.

II Światowy Kongres Pokoju udowodnił więc, że istnieje moż­
liwość osiągnięcia pokoju w drodze porozumienia przedstawicieli 
różnych poglądów, a nie przy pomocy siły, jak głosi oficjalna dok­
tryna polityczna panów zza Atlantyku.

Słusznie więc delegaci 80 narodów, reprezentowani na Kon­
gresie Warszawskim wezwali rządy państw, a przede wszystkim 
rządy pięciu mocarstw, aby poszły ich siadem i doszły do porozu­
mienia w celu zachowania pokoju światowego.

Manifest do ludów świata i wezwanie do ONZ są nie tylko 
szlachetnych apelem do umysłów, serc i sumień setek milionów 
prostych ludzi oraz mężów stanu i polityków. Rezolucje Kongre­
su wyjawiają źródła obecnego napięcia międzynarodowego, gro­
żącego światu niszczycielskim pożarem oraz wskazują sposoby usu 
nięcia tego napięcia i zabezpieczenia pokoju. Są to w gruncie rze­
czy proste sposoby: natychmiastowe zaprzestanie działań wojen­
nych tam, gdzie wojna się toczy, redukcja zbrojeń i zakaz broni 
atomowej oraz broni bakteriologicznej, chemicznej i innej broni 
masowego zniszczenia, stworzenie międzynarodowej kontroli zbro­
jeń, porzucenie planów remilltar yzacji Niemiec zachodnich i Ja­
ponii oraz zakończenie stanu wojny przez zawarcie traktatów po­
kojowych ze zjednoczonymi Niemcami i z Japonią, w ten spo­
sób II Światowy Kongres Pokoju wskazał drogę odzyskania i utr­
walenia zaufania międzynarodowego, Zakaz propagandy wojen­
nej oraz zniesienie dyskryminacji gospodarczej i kulturalnej, sta­
nowiącej obecnie instrument w rękach podżegaczy wojennych, 
wzmocni zaufanie wzajemne, osiągnięte przez rozbrojenie i kon­
trolę zbrojeń i wyzwoli w krajach, które są obecnie terenem 
gwałtownych przygotowań wojennych, potężne siły materialne, 
które można będzie obrócić na cel» rozwoju ekonomicznego i. kul­
turalnego ludów tych państw.

Kongres zdemaskował również i potępił przewrotne próby pod 
żegaczy wojennych przeinaczenia pojęcia „agresji” jako pretekstu 
do mieszania się w wewnętrzne sprawy innych państw. Kongres 
przywrócił pojęciu agresji jego pierwotną l jednoznaczną treść: 
agresorem jest ten, kto przy użyciu siły zbrojnej zaatakuje jakie­
kolwiek państwo.

„Na pokój nie można czekać —• pokój się zdobywa” — powie­
dział Pietro Nenni w swym przem ówieniu na ostatnim posiedzeniu 
Kongresu. Zdecydowana wola zdobycia pokoju, której wyrazem 
są przebieg i uchwały II Światowego Kongresu Pokoju, będzie 
się rozwijała i rosła. Powołana przez II Światowy Kongres Po­
koju — Światowa Rada Pokoju stanie się generalnym sztabem 
frontu pokoju obejmującego wszystkie narody świata i wszyst­
kich ludzi miłujących pokój. Światowa Rada Pokoju — jako wy­
raz niezłomnej woli pokoju ożywiającej ludzkość — poprowadzi 
bojowników pokoju Óo zwyclęsk iej walki. Pokój zwycięży wojnę!

Na Kongresie Podoju

0 współpracą gospodarczą narodów
Przemówienie wiceprezydenta Akademii Nauk ZSRR Wołgina

Pragnę zwrócić uwagę na to, 
jak już obecnie przygotowania do 
nowej wojny światowej odbijają 
się — i nie mogą się nie odbijać 
na dobrobycie mas pracujących 
— stwierdził na wstępie wicepre­
zydent Akademii Nauk ZSRR — 
Wołgin.

Pod akompaniament wojowni­
czego wrzasku rzeczników nowej 
wojny światowej odbywa sięświa 
dome zrywanie międzynarodo­
wych stosunków ekonomicznych.

W USA, Anglii i krajach za­
chodnio - europejskich prowadzi 
się wściekłą kampanię przeciwko 
stosunkom handlowym ze Związ­
kiem Radzieckim, krajami demo­
kracji ludowej i nowymi China­
mi. Doszło już do tego, że wyda­
no zakaz eksportu z USA części 
zamiennych do fabryk penicyliny 
w Czechosłowacji. W Anglii wpro 
wadzono zakaz wywozu obrabia­
rek do wschodniej Europy. Sta­
ny Zjednoczone wywierają na­
cisk na inne kraje, by z uszezerb 
idem dla swoich interesów, ogra­
niczały handel z tymi państwa­
mi, które nie podporządkowują 
się rozkazom monopoli amerykan 
skich.

Wszystko to zmierza do fakty­
cznej blokady gospodarczej 
ZSRR, krajów demokracji ludo­
wej i Chin. A przecież jest rze­
czą śmieszną — podkreśla aka­
demik Wołgin — marzyć o blo­
kadzie olbrzymiego terytorium 
tych krajów z ich pracowitą lu­
dnością. W 1949 r. eksport USA 
do ZSRR i krajów demokracji lu 
dowej zmniejszył się w stosunku 
do poprzedniego roku prawie dwu 
krotnie, a w stosunku do 1947 r. 
z górą 5 krotnie. Stale rozszerza 
się „czarną listę“ towarów, któ- 
ryeh wywóz z USA, Anglii i Frań 
cji jest zabroniony.

Polityka dyskryminacji gospo- 
jdarczej prowadzi do spadku re­
zerw surowców i żywności, do 
wzrostu cen i bezrobocia.

Według danych postępowego 
tygodnika amerykańskiego „Na­
tional Guardian“ embargo na 
handel z ZSRR, Europą wschod­
nią i Chinami pozbawia pracy 
trzy miliony robotników amery­
kańskich, którzy zostaliby zatru­
dnieni, gdyby nastąpiło wznowię 
nie handlu między Zachodem a 
Wschodem.

Plany podżegaczy wojennych 
naruszają również normalną łącz 
ność handlową między krajami

zachodnimi. Stosunki gospodar­
cze między USA a krajami zacho 
dnimi nabierają coraz bardziej 
charakteru stosunków z okresu 
wojny. Tegoroczny eksport ame­
rykański do krajów Europy za­
chodniej — to przede wszystkim 
dostawy samolotów, czołgów, 
dział, amunicji i innych materia­
łów wojennych.

Wyścig zbrojeń i podkopywa­
nie handlu światowego pogarsza 
sytuację prostych ludzi. Budżet 
wojskowy USA pochłania co naj 
mniej 35 proc. dochodu narodo­
wego wobec około 1,6 proc. przed 
drugą wojną światową.

Francja przeznacza na wydat­
ki wojenne około 20 proc. swego 
dochodu narodowego.

Wydatki Wielkiej Brytanii na 
przygotowania do wojny sięgają 
ok. 1/3 ogólnych wydatków pań­
stwowych.

Jeśli rozwój tej zbrodniczej po­
lityki nie zostanie zahamowany, 
można oczekiwać coraz to no­
wych potwornych wydatków wo 
jennych. Mówią już przecież, że 
Stany Zjednoczone mają wydać w 
ciągu najbliższych 5 lat 200 do 
250 miliardów dolarów na zbro­
jenia.

Życie wykazuje dobitnie, że nie 
tylko wojna, ale już same przy­
gotowania do wojny niosą cier­
pienia i trudności milionom pro­
stych ludzi.

Według oficjalnych danych, 
wskaźnik cen towarów masowego 
spożycia w USA wzrósł o 30 proc. 
w stosunku do poziomu z czerw­
ca 1946 r.

Robotnik angielski traci prawie 
połowę swego zarobku na podat­
ki. Na każdy funt wydawany w 
Anglii na oświatę przypada 5 fun

tów i 9 szylingów przeznaczonych 
na przygotowania wojenne.

Wskutek militaryzacji Cierpią 
wszystkie warstwy ludności. Tra 
cą robotnicy, których place 
zmniejszają się, chłopi, którzy 
więcej płacą za maszyny rolnicze, 
nawozy i towary przemysłowe.

Militaryzacja daje . natomiast 
wzrost zysków wielkim monopo­
lom. Zyski 486 wielkich koncer­
nów USA w III kwartale b. r., tj. 
po rozpoczęciu wojny USA prze­
ciwko narodowi koreańskiemu, 
wzrosły o 51 proc. w porównaniu 
z III kwartałem r. ub.

Stosunki gospodarcze państw 
zachodnich ze Związkiem Radziec 
kim i krajami demokracji ludo­
wej mają duże znaczenie dla 
wzmocnienia równowagi gospo­
darczej i podniesienia gospodarki 
światowej. Potęż.ne plany budo­
wnictwa w Związku Radzieckim 
wywołują wielkie zapotrzebowa­
nie na różnorodne towary. Kraje 
demokracji ludowej i nowe Chi­
ny dają również wielkie możli­
wości rozwoju handlu światowe­
go.

Akademik Wołgin przytacza sze 
reg dokumentów, z których wy­
nika, że Związek Radziecki pro­
ponował jak najszerszy rozwój 
światowej wymiany gospodarczej 
na zasadzie równych praw, posza 
nowania suwerenności narodowej 
i wzajemnych korzyści. Wnioski, 
z którymi występowała niejedno­
krotnie w tej sprawie delegacja 
ZSRR na sesjach Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ, były odrzucane 
przez większość anglo - amery­
kańską.

Dyskryminacja gospodarcza — 
stwierdza w zakończeniu akade­
mik Wołgin — to przejaw zlej 
woli ludzi przygotowujących woj 
nę.

Nasza droga, droga ludzi do­
brej woli — to maksymalny roz­
wój handlu między wszystkimi 
krajami na warunkach wzajem­
nych korzyści.

Jesteśmy za pomocą i odbudo­
wą ekonomiczną krajów zniszczo 
nych przez wojnę. Jesteśmy za 
rozwojem gospodarki pokojowej 
wszystkich krajów, a tym samym 
za podniesieniem stopy życiowej 
prostych ludzi. Jesteśmy przeci­
wni wyścigowi zbrojeń, który nie 
sie cierpienia prostym ludziom, 
prowadzi do upadku gospodarcze­
go i wzmaga niebezpieczeństwo 
wojny.

LUCILLE GISCOME

O pełną godność 
człowieczeństwa

Artykuł napisany specjalnie dla API
Jakkolwiek nie byłam dele­

gatką na II Światowy Kongres 
Pokoju w Warszawie, jestem 
szczęśliwa, że mogłam pomagać 
w technicznej części obrad. Je­
stem Murzynką, obywatelką ka 
nadyjską. W miarę naszych mo 
żliwości prowadzimy w Kana­
dzie walkę o pokój w imieniu 
tysięcy prostych ludzi naszej oj 
czyzny. Nie mają oni okazji wy 
rażenia swoich pragnień i Są ce 
Iowo wprowadzani w błąd przez 
tych, którzy na wojnie zwykle 
korzystają, a którzy wmawiają 
ludziom, że wojna grozi ze wscho 
du.

Szybka odpowiedź waszego kra 
ju na wołanie o pokój i tech­
niczne zorganizowanie w ciągu 
trzech dni Kongresu, któremu po 
dwu miesiącach przygotowań w 
Wielkiej Brytanii uniemożliwio 
no obrady — dowiodła światu 
kto chce pokoju, a kto dąży* do 
wojny.

Mam nadzieję, że wszyscy moi 
bracia, Murzyni z Ameryki i Ka 
nady, zachodnich Indii, Afryki 
i gdziekolwiek się znajdują, nau 
czą się z tego wielkiego wyda­

rzenia jakim był Kongres cze­
goś, czego ja uczę się w ciągu 
dwu ostatnich lat, żyjąc w kra­
ju demokracji ludowej (w Cze­
chosłowacji): — nasza własna
wolność i przyszłość jest niero­
zerwalnie złączona z walką o po 
kój światowy. Kraje, które tę 
walkę prowadzą przywróciły pel 
ną godność człowieczą wszyst­
kim ludziom, niezależnie od ra­
sy, kolom skóry i wyznania.

To, że II Światowy Kongres Po 
koju odbywa się w Warszawie, 
gdzie inna, pozbawiona wszel­
kich ludzkich praw, mniejszość 
pozostawiła na kartach historii 
wstrząsające wspomnienie, pory 
wając się gołymi rękoma na po 
tęgę nazistowską — jest wezwą 
niem dla nas, Murzynów, byśmy 
dali z siebie wszystko, spłacili 
nasz dług wobec ofiar Ghetta 
warszawskiego, zapobiegając dal 
szym pogromom, uciskowi, nie­
nawiści i dyskryminacji rasowej.

Walka o pokój jest walką wszy 
stkich ludzi o prawo do życia, 
bez względu na to, czy toczy się 
ona w Toronto czy Detroit. Ala­
bamie czy południowej Afryce.

Ifligawki <z óaLi obrad

Ostatnie dni Kongresu...
„Późna noc — godzina 00.40. 

Delegaci, ażeby przemóc senność, 
wychodzą na kilka minut na ka­
wę i po pokrzepieniu się nią, za­
raz zajmują z powrotem miejsca. 
Obrady toczą się z niesłabnącym 
ożywieniem.

Po krótkiej zapowiedzi przewo­
dniczącego, pokwitowanej grzmo­
tem oklasków •—'rozlega się głos 
nieobecnego na tej sali przedsta­
wiciela USA, Paula Robesona. Wiel 
ki artysta i wielki obywatel, któ 
remu rząd trumanowski odmówił 
wizy wyjazdowej, chociaż oddzie­
lony od Warszawy niezmierzony­
mi lądami i osseanem — bierze u- 
dział w obradach, wzywając Kon 
gres do walki o pokój aż do osta­
tecznego zwycięstwa.

Trybuna jest pusta, ale odtwo­
rzone z płyt i pomnożone przez 
dziesiątki gigantofonów płomien­
ne wezwanie Robesona stwarza 
złudzenie, jak gdyby był on obe­
cny tutaj, blisko, między nami...

A potem Robeson wykonuje pio 
senk! ludowe rosyjskie, murzyń­
skie, angielskie. Wspaniały Bary­
ton jednoczy w pieśni różne na­
rody, różnojęzyczne teksty mó­
wią o życzliwości i spokoju, o 
tym, czego pragnie prosty czło­
wiek niezależnie czy to z półno­
cy, czy południa, wschodu lub za­
chodu.

— Robeson z nami — lubimyi 
Robeson! — woła wyraźnie wzru 
szona nauczycielka rosyjska, je­
dna z delegatek ZSRR.

Słowa jej podchwytują żywio­
łowo wszyscy obecni. Daleko po 
północy, w rzęsiście oświetlonej 
sali warszawskiego Kongresu, ty 
siące ludzi składają hołd wybit­
nemu bojownikowi o pokój, któ­
rego wolę walki na próżno stara 
się złamać trumanowski aparat 
policyjny.

* # *

W szóstym dniu Kongresu przez 
trybunę przewinął się długi ko­
rowód mówców z krajów wiel­
kich i małych, kolonii i metropo­
lii, państw, które budują ustrój 
sprawiedliwości społecznej i tych, 
które już go zrealizowały.

Dramatyczną nutą zabrzmiało 
przemówienie nrzedstawlęłęją Ira

nu, który roztoczył przed obec­
nymi szeroką a smutną panora­
mę życia w swej ojczyźnie, gdzie 
katuje się dzieci, piszące na ścia­
nach domów hasła pokojowe, 
gdzie nędza przybiera straszliwe 
rozmiary, a jednocześnie imperia 
lizm coraz intensywniej eksploa­
tuje zasoby tego kraju.

Przedstawiciel Iranu udzielił do 
bitnej odpowiedzi mówcy angiel­
skiemu, adwokatowi Herbertowi 
Moore, który wcześniej na noc­
nym posiedzeniu, zauważył m. in. 
że w wypowiedziach niektórych 
delegatów wyczuwa się „uczucia 
nienawiści“ (do imperializmu — 
przyp. nasz), do czego pan Moore 
ustosunkowuje się negatywnie.

Dementując tę niezgodną z fak 
tam i uwagę, delegat Iranu o- 
świadczył przy aplauzie zgroma­
dzonych, że „do ludzi nienawi­
dzących rodzaju ludzkiego nie 
trzeba jeszcze wzbudzać niena­
wiść...“ * # «

Prawie wszyscy zabierający 
głos podkreślali z ogromnym uzna 
niem atmosferę swobody i życz­
liwości, jaka panuje nie tylko w 
obrębie sali kongresowej, lecz w 
całej Warszawie — o czym mieli 
możność przekonać się podczas 
spotkań z ludnością pracującą sto 
licy.

Delegat Madagaskaru, czarno­
skóry Malgasz, którego bracia do 
świadczają w ciągu ostatnich 
trzech lat straszliwych okru­
cieństw ze strony kolonizatorów 
francuskich, powiedział, że nig- 
gdy w życiu nie czuł się tak, jak 
tutaj, na równi z wszystkimi in- Pokoju. I jest to — mówi Metro

plecach — synek, Dziecko, które 
trzeba kaianić piersią.

Matka spieszy się do domu i 
nie widzi rzeczy strasznej, Nie 
widzi tego, na co się patrzą obok 
idący. Nie widzi, że ostatni odła­
mek ostatniej bomby pozbawił ży 
cia ukochanego syna. Dopiero, 
gdy Kim chciała małego nakar­
mić...

Nie można się dziwić, że dele­
gatka Korei mówi wobec tysięcy 
delegatów:

— Niechaj wiedzą amerykań­
scy napastnicy, że naród koreań­
ski nigdy nie zapomni krwawych 
zbrodni...

Kim i tysiące kobiet jej po­
dobnych walczą przeciw agre­
sji z bronią w ręku. Delegat­
ka ich walczy tu w Warsza­
wie, wraz z innymi delegata­
mi o pokój, by historia Kim 
nie powtórzyła się.* * $

Nie unika się w przemówie­
niach kongresowych stwierdzeń 
wskazujących, iż chwila jest po­
ważna.

— Nie łudźmy się, przeżywamy 
dni pełne grozy — stwierdza me 
tropolita Mikołaj.

Analiza sytuacji prowadzi do 
nieuchronnych wniosków: Pokój 
musi zwyciężyć — inaczej ludz­
kość czeka zagłada. I szuka się 
dróg, prowadzących do zwycięst­
wa pokoju. Delegaci różnych kra 
iów mówią o osiągnięciach swo­
ich krajowych Komitetów Obroń 
ców Pokoju. Jest to międzynaro 
dowa wymiana doświadczeń. Wy 
miana, która prowadzi dó rozsze­
rzenia frontu walki, do zastoso­
wania każdej koncepcji, która o- 
każe się słuszna i celowa.

Kongres w poszukiwaniu me­
tod walki o pokój staje się zjaz­
dem naukowym. Pojawia sie no­
wa dyscyplina wiedzy: Nauka o

łą, dyktowanego w interesie her- 
renvolku — wbrew interesom 
narodów. Podobnego „pokoju“ 
chcą ci, którzy głoszą tezę: Si
vis pacem — para bellum. Pokój 
uzyskamy drogą zbrojeń. Świat 
nie chce takiego pokoju. Pokój — 
mówi o tym delegat Anglii p. 
Berńal — prawdziwy Pokój osią­
gnięty być może tylko drogą ro­
kowań.

* * *

Amerykanin Rogge sugerował 
zebranym, że pokój — to Jugos­
ławia p. Tito.

Amerykanin — Murzyn Ho­
ward — mówi prosto:

— Mogę zapewnić zebranych, 
że Rogge nie występował wczoraj 
w imieniu partii postępowej USA, 
nie występował on także w imie­
niu ludu murzyńskiego w USA. 
nie przekazywał on wreszcie po­
glądu delegacji amerykańskiej.

P. Rogge mówił więc tylko w 
imieniu własnym i... vj imieniu 
swego mocodawcy. Jest on prze­
cież prawnym doradcą titowskiej 
ambasady w Waszyngtonie: „Za­
rejestrowany jest on w Waszyng­
tonie — mówi Howard — jako 
płatny agent rządu jugosłowiań­
skiego. I Kongres powinien oce­
nić jego wczorajsze przemówienie 
w świetle jego stałego zajęcia“.

Nic ująć, nic dodać do tych
słów nie można.

» *

nymi, białymi, żółtymi, czarny­
mi.

— Mogę mówić do przyjaciół 
swobodnie, bez obawy, że mi ktoś 
przerwie — rzekł on w zakończe­
niu swego pełnego serdeczności 
przemówienia.

St. R.
« * «

Nalot się skończył. Ludność 
Phenianu, rozsypana na czas be­
stialskiego nalotu, wraca do 
swych domostw, najczęściej do 
ruin tych domostw. Między wra- 
Qtüagymi młoda Kam. Ż tyłu. na

polita Mikołaj — ..nauka nauk“.
* * *

Mogą zebranych na sali Kon­
gresu dzielić różne poglądy na 
różne sprawy. Różnice wyznawa­
nej religii, w przyjętej filozofii. 
Jedno łączy: na świecie powinien 
panować Pokój, Tego chce kato­
lik i ateista, biały i Murzyn.

W rozumieniu pokoju mogą być 
także różnice. I te różnice dzielą 
definitywnie.

Na pokój powoływał się prze­
cież... Hitler. Chciał „pokoju“. 
Wiemy jakiego: narzuconego si-

— Akcja rządu angielskiego
(mowa o uniemożliwieniu prze­
prowadzenia Kongresu w Shef­
field — przyp. red.) nie tylko nie 
osłabiła, lecz wzmocniła ruch po­
koju w Anglii — słowa te pada­
ją z ust sekretarki niedoszłego 
Kongresu w Sheffield.

Oburzenie ludzi pracy w An­
glii na brudne machinacje rządo­
we przenosi się na cały świat. Do 
ciera tam, gdzie są wczorajsi 
wątpiący a jutrzejsi zwolennicy 
walki o pokój. Akcja staje się po 
wszechną. „Nie było jeszcze rów­
nie masowego współdziałania“ — 
słyszymy z trybuny.

Akcja przybiera już takie roz­
miary, że muszą o niej mówić naj 
zawziętsi przeciwnicy. „Rozdarta 
została kurtyna milezenia wokół 
walki o Pokój“ — stwierdza de­
legat Francji.

Gołąb Pokoju zapanuje nad zie 
mią. Różnojęzyczny tłum ludzki 
zrozumie wspólne hasło: 

i (mi

Ostatni dzień Kongresu... 
Dzień, który stanowi uwieńcze­
nie dwunastu sesji i wielu posie­
dzeń komisji. Na wynik tego 
dnia czekają z zainteresowaniem 
i nadzieją setki milionów ludzi 
na świecie...

Od rana na sali Kongresu pa 
nuje wzruszenie i podniecenie. 
Oczekiwanie przeciąga się: ko­
misje obradują bowiem jeszcze 
nad ostatecznym ustaleniem tek­
stów, które przedstawione zosta­
ną następnie na plenüm Kon­
gresu. Jest to „ostatni szlif” 
gdyż główne wytyczne zostały u- 
zgodnione w toku poprzednich 
posiedzeń. Wreszcie — prezy­
dium oznajmia, że prace komisji 
są ukończone...

W napięciu uwagi w uroczy­
stym milczeniu zebranych, żabie 
ra glos Pietro Nenni. W dobit­
nych słowach przedstawia on 
sens i najwyższą wolę „parla­
mentu narodów“: nie wyczekiwać 
biernie, lecz zdobywać pokój. A 
zdobyć go można tylko w wal­
ce...“ *

Oklaski tysięcy rąk przyjmują 
dwie rezolucje opracowane przez 
Kongres: manifest do wszystkich 
narodów świata i wezwanie do 
ONZ. Te dwie rezolucje to pro­
gram i platforma wszystkich ucz 
ciwych ludzi z pięciu części świa 
ta, to Wielka Karta Pokoju.

wane „confetti“, skandując ryt­
micznie pokojowe hasła.

Ogromne wzruszenie maluje 
się na twarzach delegatów ludów 
uciskanych i wyzyskiwanych: 
Vietnamu, Afryki, Indonezji, gdy 
padają mocne i jasne słowa o 
nierozerwalnej więzi między wal 
ką o pokój na świecie a walką o 
wolność i samostanowienie naro­
dów. Lecz wystarczy spojrzeć na 
„białe“ delegacje, by uświadomić 
sobie, że potęga i słuszność tych 
haseł zjednoczy reprezentacje 
wszystkich narodów.* Holendrzy. 
Francuzi i Amerykanie wskaki­
wali na krzesła i powiewali chu­
stkami na znak solidarności z lu­
dami Nigerii czy Madagaskaru 
Grabież cudzego mienia i cudzych 
ziem nie jest potrzebna żadnemu 
ludowi, jest potrzebna tylko ty­
ranom i wyzyskiwaczom.

Nawet spokojni zazwyczaj FIn­
nowi e i beznamiętni Brytyjczycy 
podrzucali do góry - zaimpro wizo -

* $ *
Punktem kulminacyjnym ostut 

niego dnia Kongresu było powo­
łanie do życia stałego ciała —< 
Światowej Rady Pokoju. Rada — 
to widomy znak nowego etapu, 
na który wkracza światowy ruch 
obrońców bezpieczeństwa i wol­
ności. Rozpoczyna ona obrady na 
zajutrz po zamknięciu Kóngresu, 
by bezzwłocznie podjąć wprowa­
dzenie w życie jego wytycznych.

I znów nie milknące wybuchy 
entuzjazmu i aprobaty zebranych 
powitały listę kandydatów do 
Światowej Rady — uczonych, pi­
sarzy, kapłanów, mężów stanu, 
robotników. Jeden tylko glos -~ 
głos radcy ambasady Jugosłowian 
skiej p. Rogge — sprzeciwił się 
tej liście.

Cyfry tłumaczą myśli i uczucia 
ludzkie na język faktów. Wyra­
zem myśli i uczuć zebranych na 
Kongresie przedstawicieli pięciu 
części świata są 1652 głosy, któ­
re padły zą kartą pokoju na 3 za 
ledwie głosy sprzeciwu, a dwa 
wstrzymujących się...

Zamykając Kongres, przewod­
niczący przesłał w imieniu zebra 
nych gorące pozdrowienia tym 
wszystkim, którzy pragną poko­
ju i o pokój walczą: wspomniał 
on delegację 45 Japończykó\v, któ 
rym terror panujący w ich kra­
ju, przeszkodził w przybyciu do 
Warszawy, JTo pozdrowienie — to 
uścisk dłoni poprzez morza i lą­
dy: to więź braterstwa, której nie 
potrafią rozdzielić żadne bariery 
ani kraty.

Wyrazem takiej więzi był list, 
wysłany nielegalnie z więzienia 
przez trzech patriotów greckich, 
wyrazem jej było także przemó­
wienie i pieśni Paula Robesona, 
który moralnie uczestniczył w o- 
bradach, choć fizycznie nieobec­
ny.

Serdeczne gorące podziękowa­
nia pod adresem naszego narodu 

Rządu były ostatnim słowem,
iakie padło na Kongresie — W 
blasku migocących zniczów szli 
zebrani na wielką manifestację, 
wspominając słowa Wielkiej Kar
ty: * i

„Na pokój się nie czeka, pokO]
się zdobywa“ W. &
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pokoju
W karykaturze J. Żebrowskiego

LOUIS SAILLAN'r 
Francja

PROF. DRZEWIECKI 
Polska

ROSYJSKU — majster zakł. 
„Kaliber” ZSRR

PUDOWKIN 
zn My filmowie

Aleksander Korniejczuk
Aleksander Korniejczuk, urodź, 

w 1905 r„ jest jednym z najwy­
bitniejszych dramaturgów Zwiąż 
ku Radzieckiego. Za swoją pierw 
szą sztukę pt. „Śmierć eskadry“ 
otrzymał nagrodę Wszechzwiąz- 
kowego Konkursu Scenicznego w 
1933 r. W dwa lata później pow­
staje „Platon - Kreczet“, sztuka 
o chirurgu radzieckim, przedsta­
wiająca na scenie problem boha­
terstwa pracy we -współczesnej 
rzeczywistości Kraju Rad,

Utwory sceniczne „Bankier“ 
(1937 r.) i „W stepach Ukrainy“

omawiają aktualne problemy ZS 
RR.

W troku 1939 Korniejczuk roz­

szerza swój widnokrąg tematycz 
ny, wystawiając pierwszą część 
historycznej trylogii z dziejów 
Ukrainy pt. „Bohdan Chmielnic­
ki“ (1648 — 1654).

W czasie drugiej wojny świa­
towej Korniejczuk, przerzuca się 
znowu na tematy aktualne, pi­
sząc „Partyzantów w stepach 
Ukrainy“ (1942), a nieco później 
najlepszą swoją sztukę wojenną 
pt. „Front“ (1942). Dramat ten, 
napisany na gorąco podczas woj 
ny — o wojnie, ukazuje dwa ty­
py dowódców radzieckich. Z jed­
nej strony stoi konserwatysta, 
mający zanąiar na regularnym 
froncie walczyć starymi metoda­
mi, którymi zwyciężał w czasie 
wojny domowej, z drugiej zaś 
młody dowódca nowego typu, któ 
ry pojął istotę wojny mechanicz­
nej i od wroga samego uczy się 
metod walki zmotoryzowanej, 
sam wprowadza te metody w 
czyn i wiedzie swoich ludzi do 
zwycięstwa.

W r. 1944 Korniejczuk zostaje 
mianowany ministrem Spraw Za 
granicznych Ukraińskiej SRR i 
pracuje na tym stanowisku do 
końca 1945 r. W roku 1946 zosta­
je wybrany po raz drugi (po raz 
pierwszy w wyborach w roku 
1936), jako delegat do Rady Naj­
wyższej ZSRR i USRR. Oprócz 
tego jest nadal członkiem Prezy­
dium Rady Najwyższej USRR i 
ministrem w rządzie Ukrainy.

Aleksander Korniejczuk jest 
członkiem Zarządu Głównego 
Związku Pisarzy Radzieckich.

Jörge Amado
Jörge Amado urodził się na 

plantacji kakaowej w stanie Ba­
hia, w Brazylii w roku 1912. — 
Amado dzieciństwo spędził w nę­
dzy. Poznał wtedy dobrze trudne 
życie Murzynów, Mulatów, Ka- 
bokli i Metysów na plantacjach. 
To właśnie nadało zdecydowany 
charakter jego późniejszej twór­
czości.

Jego pierwsza młodzieńcza po­
wieść „Kraj karnawału” wyszła

mając łat dziewiętnaście. W dwa 
lata później wydał książkę pod 
tytułem „Kakao”. Początkowo po 
licja skonfiskowała cały nakład, 
ale gdy ostatecznie konfiskatę 
zdjęto — wszystkie egzemplarze 
rozsprzedano w kilka dni. Był to 
niewątpliwe wielki sukces dla 
pisarza.

W 1934 roku młody pisarz wy 
daje powieść „Suor” (Pot), a w 
roku następnym powieść „Jubia- 
ra”. Obie powieści opisują życie

W roku 1936 Amado został u- 
więziony za radykalne przekona­
nia polityczne. Po zwolnieniu wy 
daje nową powieść „Martwe 
Morze” o tak samo postępowej 
treści społecznej, co poprzednie. 
Skazują go więc na wygnanie. — 
Jorge Amado osiedla się w Me­
ksyku, gdzie pisze powieść — 
„Władcy piasku”.

w Rio de Janeiro, dokąd przybył)Czynów i robotników;

W roku 1941 Amado powtórnie 
skazany na banicję udaje się do 
Argentyny. — Wydaje wówczas 
książkę pt.: „Terrado semfim” — 
(Kraj zatracony), która zyskuje 
sobie z miejsca ogromne uznanie.

W r. 1943 Amado pisze „Czer­
wone żniwo”, a w latach 1941 
1945 wydaje historię swojej ojczy 
zny pt.: „Kamienny mur”.

Swoją płomienną wiarę w zwy 
cięstwo postępu społecznego i du- 
mę ze swego wkładu w walkę o 
postęp, Amado wyraził w nastę­
pujących słowach:

„Prowadziłem codzienną wal­
kę, podróżowałem, przemawia­
łem; zebrano i spalono moje książ 
ki; poznałem więzienie; byłem 
zmuszony żyć na obczyźnie. Ży­
łem życiem moich rodaków, ży­
łem z nimi. Jestem niezmiernie

szczęśliwy, stwierdzając, że ta sa 
ma właśnie trwała więź przeni­
knęła nie tylko moje dzieło tego 
dziesięciolecia, ale także, i życie,

które było moim: nadzieja — wię 
cej niż nadzieja, pewność, że ju­
tro będzie lepsze i piękniejsze od 
dnia dzisiejszego”.

Dawid Zasłauiski

Piękna jest mowa angielska

Dawid Zasławski, urodzony w 
roku 1879, jest jednym z najwy­
bitniejszych dziennikarzy i publi­
cystów Związku Radzieckiego. — 
Zasławski brał od roku 1903 czyn 
ny udział w rosyjskim ruchu re- 
wolucyjinym i ma za sobą wiele 
wyroków sądów carskich, skazu 
jących na więzienie.

Zasławski rozpoczął karierę 
dziennikarską w roku 1904, pra> 
cując w redakcjach pism lewico 
wych, początkowo w Kijowie, 
później w Leningradzie. Po Re­
wolucji Październikowej widzi­
my go kolejno w leningradzkiej 
„Czerwonej Gazecie” i „Lenin­
gradzkiej Prawdzie”, (1925 r.) — 
później w „Izwiestiach” (1926 r.), 
w końcu zaś (od roku 1928) w 
„Prawdzie”, centralnym organie 
WKP(b), której jest obecniie 
współredaktorem.

Specjalnością Zasowskiego 
jest felieton polityczny. Prócz te­
go jest on znakomitym znawcą 
międzynarodowych stosunków 
dziennikarskich. W roku 1946 
brał udział jako delegat radziec­
ki w Międzynarodowym Kongre­
sie Dziennikarskim w Kopenha­
dze.

Poglądy Zasławskiego na wol­
ność prasy zilustruje najlepiej 
fragment jego artykułu z Nr 189 
„Prawdy” z dnia 10. 8. 1946 r. 

„Nie ma i nie może być wol­
ności prasy, gdy przygniatają­
ca większość prasy jest w rę­
kach nielicznej grupy prywat 
nych przedsiębiorców. Jest rze 
czą oczywistą, że wszechwład­
ni monopoliści przemilczają 
tę prostą prawdę. Udaje iml

się ukrywać prawdę przed set 
kami tysięcy i przed miliona­
mi czytelników. Lecz iaiwno- 
cią byłoby sądzić, że to oszu­
stwo ma jakąkolwiek szansę 
poza granicami ich krajów”.

Na potwierdzenie tej tezy przy 
tacza Zasławski prosty dowód:

„Na międzynarodowym Kon­
gresie Dziennikarzy w Ko­
penhadze byli obecni przedsta 
wiciele amerykańskich i an­
gielskich dziennikarskich or­
ganizacji zawodowych. Repre­
zentowali oni dziesiątki tysię­
cy ludzi, redagujących więk­
szość gazet w Stanach Zjed­
noczonych i w Anglii. Czy kto 
kolwiek z nich powiedział, że 
„u nas w Stanach Zjednoczo­
nych istnieje wolna prasa?” 
Nie, mówili oni coś zupełnie 
przeciwnego”.

(Karykatury J. Żebrowskiego)

John Desmond Bernal
Wybitny fizyk angielski uro- 

dził się w 1901 roku. Po studiach, 
które odbył na uniwersytetach 
w Stonyhurst College, Betford 
School i Cambridge pracuje w 
latach 1923 — 27 nad badaniami 
krystalograficznymi. Od 1927 ro­
ku do 1934 roku prowadzi zleco­
ne wykłady na uniwersytetach w 
Cambridge, po czym zostaje dy­
rektorem Instytutu Badań Krysta

W pierwszym dniu' Kongresu, 
po południu przemawiał Anglik, 
poseł do parlamentu z ramienia 
stronnictwa konserwatywnego, 
Krzysztof Rudbolck. Informacje 
moje byłyby niezgodne z praw­
dą, gdybym nie nadmienił, że 
poseł Rudbolck został jakiś czas 
temu usunięty z klubu poselskie 
go za... przemówienie pokojowe. 
Obecnie oczekuje usunięcia z 
partii konserwatystów, ponieważ 
... przyjechał na Kongres do 
Warszawy.

„Za żelazną kurtyną” w Cze­
chosłowacji — powiedział kon­
serwatysta angielski Krzysztof 
Rudbolck — przywitano mnie i 
towarzyszące mi osoby tańcami 
i śpiewem i za „żelazną kurty­
ną” zarówno w Czechosłowacji, 
jak i w Polsce nikt nie zajrzał 
do mego paszportu.

Konserwatysta Rudbolck pod­

nosi głos: Gdzie jest żelazna
kurtyna? w Polsce, czy w An­
glii? I konserwatysta angielski 
odpowiada: żelazna kurtyna jest 
w Anglii i

Attlee bał się naszej mowy, 
bał się mowy Mickiewicza, 
mowy Puszkina, mowy Goet­
hego i Racine’a, bowiem mo­
wa delegatów, którzy mieli 
obradować w Sheffield, na­
wiązywała do najpiękniejsze­
go języka twórców kultury, 
której chcemy bronić przed 
zagładą. Tylko my się nie 
boimy. Nie boimy się, po­
nieważ wiemy, że mowa 
Attlee nie jest mową Anglii. 
Piękny język angielski za­
brzmiał dziś na sali w War­
szawie, gdy konserwatysta, 
chrześcijanin, lekarz Rudbolck 
powiedział: „Czy mogę pozo­

stać na uboczu i nie stanąć 
po stronie tych, którzy wal­
czą o pokój”?

Krzysztof Rudbolck nie jest 
komunistą, mówi o sobie wyraź­
nie: Jestem konserwatystą i
chrześcijaninem i jako konserwa 
tysta i jako człowiek wierzący 
zwróci} się do obecnych na sali: 
„Módlcie się za nas, za nasze 
grzechy, za grzech ślepej wiary 
w kłamstwo polityków wojen­
nych. Ale oni są pokonani — 
powiedział Rudbolck — i zwy­
ciężymy wojnę”. — A gdy w 
zakończeniu wypowiedział po 
polsku: „Niech żyje Polska Lu­
dowa, Niech żyje Pokój!” — zro 
zumiałem, że język angielski, 
którym ludzie nawołują się do 
walki o pokój, jest równie pięk­
ny jak mój język ojczysty.

ST. WYGODZKI

lograficznych przy tym uniwer­
sytecie. W roku 1938 mając lat 37 
zostaje profesorem fizyki w Bir- 
beck College Uniwersytetu w 
Londynie. Odznaczył się szere­
giem wnikliwych odkryć z dzie­
dziny badania struktury kryszta­

łów, za co został odznaczony w 
roku 1945 królewskim medalem 
Królewskiego Tow. Nauk w Lon­
dynie. Jest jednym z najaktyw­
niejszych bojowników w walce o 
nowe społeczne oblicze nauki. — 
Szczególnie po wojnie, w której 
niebezpieczeństwo nadużywania 
nauki ujawniło się tak wyraź­
nie, profesor Bernal na licznych 
konferencjach poświęconych za­
gadnieniom etyki naukowca oraz 
na zebraniach Światowej Fede­
racji Pracowników Naukowych, 
której jest wiceprzewodniczącym 
występuje w roli głosiciela no­
wej postawy etycznej uczonego 
i stale podkreśla ścisły związek 
pomiędzy organizacją nauki a u- 
strojem społeczno - ekonomicz­
nym.

Oto słowa profesora Bernala 
w tej wielkiej dyskusji jaka to­
czy siię już od paru lat wśród 
uczonych świata: „Winę za nie­
właściwe stosowanie zdobyczy 
naukowych ponosi ustrój kapitali 
styczny, który dąży do wykorzy­
stania ich dla egoistycznych ce­
lów garstki ludzi pragnących u- 
czynić z nich źródło bogactw oso 
bistych. Ustrój socjalistyczny nie 
obawia się nadmiernego rozwoju 
nauki. Przeciwnie, popiera on ten 
rozwój na wszelki możliwy spo­
sób, czyniąc z nauki sługę całego 
narodu”.

rasa zagraniczna o Kongresie

Głosu prawdy 
nie można zagłuszyć

U — delegat młodzieży
Burma

Poseł do Francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego, Florimond 
Bonte, zamieszcza w „FRANCE 
NOUVELLE“ artykuł wstępny, 
zatytułowany: „Francja w wypad 
ku wojny byłaby w sytuacji po 
dobnej do Korei, lecz Światowy 
Kongres Ludów w Warszawie do 
starczy ludzkości potężnych śród 
ków zażegnania katastrofy i za­
pewnienia triumfu pokoju“. Au­
tor stwierdza, że „Naród francu 
ski z całą energią będzie uczest­
niczył w tym dziiele, stawiając 
jednocześnie swymi mocnymi rę­
kami, w swoim własnym kraju 
nieprzebytą zaporę dla podżega­
czy wojennych“.

Dziennik „CE SOIR“ zamiesz­
cza korespondencję Vladimira 
Poznera z Kongresu Pokoju. Au­
tor pisze: „Od dnia, gdy w Domu 
Słowa Polskiego zabrzmiał jasny 
głos Joliot - Curie, proklamują­
cy otwarcie II Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju, Warsza­
wa stała się stolicą świata“. Ko­
respondent przytacza następnie 
obszerne ustępy przemówienia 
prof. Joliot - Curie, opisując en­
tuzjazm z jakim zostały one przy 
jęte.

W innej korespondencji z War­

szawy „CE SOIR“ opisuje wzru­
szające sceny, jakie miały miej­
sce na dworcach polskich i stwier
dza: „Mimo woli i z niesmakiem 
myśli się o biednym p. Attlee, 
który na przyjęcie delegatów7 po­
koju zmobilizował swoich konfi­
dentów i szpiclów, okrywając 
hańbą własny kraj i służąc woj 
nie. Pan Attlee będzie pamiętał 
o policzku, który otrzymał w War 
sza wie“.

* * *

Dziennik „HUMANITE“ z dnia 
18 listopada ukazał się na ośmiu 
stronach i zawiera obszerny ma­
teriał informacyjny z pierwszego 
dnia Kongresu, ze szczególnym 
podkreśleniem przemówienia prof. 
Joliot-Curie.

W reportażu pt. „Każdy dele­
gat przemawiał w imieniu 100 
tysięcy ludzi — echa Warszawy 
rozbrzmiewają na całej kuli ziem 
skiej“ — specjalni wysłannicy 
dziennika „Humanite“, Chabroni 
Valtat, piszą m. in.:

„Dr Woodard, przedstawi­
ciel angielskiej partii konser­
watywnej, znajduje się na 
Kongresie. Oskarża się, zarzu­
ca sobie, że niezbyt szybko zro 
zumiał zbliżające się niebez­

pieczeństwo wojny. Ze swego 
błędu wyciąga następujący 
wniosek: „Postępujcie tak jak 
ja — mówi. — Otwórzcie o- 
czy tych, którzy jeszcze nie wi 
dza. Wzywajcie do walki o po­
kój!“

Dziennik „LIBERATION“ w 
sprawozdaniu z Kongresu pisze:

„Nic bardziej nie może do­
konać zbliżenia między wszy­
stkimi rasami, ludźmi różnych 
poglądów, przekonań i wie­
rzeń, jak wspólny ideał obro­
ny pokoju!“

Prasa reakcyjna, prasa służą­
ca wojowniczemu imperializmowi 
stosuje dwie linie taktyczne w 
stosunku do Kongresu Pokoju. 
Albo stara się pominąć go tchórz 
liwym milczeniem albo wkleja 
sfałszowane „informacje“ w osz­
czercze komentarze.

* * *

Paryskie organy reakcji, „CE 
MATIN“ i „COMBAT“, zamiesz­
czają kiłkuwiersizowe wzmianki o 
otwarciu Kongresu. Inne reakcyj 
ne dzienniki paryskie chowają 
głowę w piasek.

W LONDYNIE skrajnie reak­
cyjny tygodnik „TIME ÄND TI­
DE“ poświęca sprawie Kongresu 
artykuł wstępny, który rozpoczy 
na się od wyrazów oburzenia, że 
„Brytyjczycy zostali zmuszeni do 
odstąpienia od swej „najcenniej­
szej“ tradycji: wolności słowa i 
zebrań“.

Oczywiście tygodnik nie wyja­
śnia, kto zmusił Brytyjczyków do 
tego odstępstwa. Jasne, że nie de

legaci na Kongres Pokoju. Wie 
my natomiast jak usłużnie rząd 
angielski poddaje się presji ame­
rykańskiego imperializmu.

Labourzystowski „NEW STA­
TESMAN AND NATION“ kryty­
kuje metody rządu brytyjskiego, 
które przyniosły rezultat wprost 
przeciwny. Zdaniem tygodnika 
należało: „wpuścić delegatów do 
Anglii i przy pomocy masowego 
udziału labourzystów w Kongre­
sie rozsadzić go od wewnątrz. Za 
miast tego — pisze tygodnik — 
wyglądamy teraz jak hipokryci, 
którzy zatrzaskują drzwi chwa­
ląc się, że są one otwarte“. Ty­
godnik żałuje po prostu, że nie 
udała się dywersja, którą zachwa 
la cynicznie.

* * *

18 listopada temat Kongresu 
Pokoju w Warszawie znikł jak 
na komendę ze szpalt londyńskiej 
prasy reakcyjnej. Jako metodę a- 
taku przyjęto przemilczenie histo 
rycznych wydarzeń. Jest to jed­
nak metoda zawodna.

„Prasa reakcyjna łudzi się 
— pisze włoski dziennik 
„PAESE“ — że można ukryć 
przed światem fakt o tak wiel 
kim znaczeniu historycznym...“ 

Milczenie reakcyjnej prasy wło 
skiej przełamał dziennik „MO- 
MENTO SERA“, który z wyraźną 
przykrością zmuszony był uznać 
ogromne znaczenie Kongresu Po­
koju w Warszawie.

Amerykańska t. zw. „żółta pra­
sa“, jak „Daily News" i „Daily 
Mirror“, nie raczyła zauważyć

dotąd II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju,

Lakoniczne sprawozdanie z ot­
warcia Kongresu zamieścił „NEW 
YORK TIMES“. Dziennik przyz­
naje jednak, że „Kongres obra­
duje nad problemami odrzucony­
mi przez- ONZ“. Trzeba tu wy­
jaśnić, czego nie uczynił „NEW 
YORK TIMES“, że nie wszyscy 
członkowie ONZ odrzucają spra­
wę obrony światowego pokoju, 
sprawę, którą zajmuje się Kon­
gres w Warszawie. Czynią to tyl 
ko ci delegaci do ONZ, którzy dą 
żą do wojny i rozlewu krwi.

Korespondent Agencji „Asso­
ciated Press“ wysuwa na pierw­
sze miejsce owacje Kongresu dla 
delegatów koreańskich i chiń­
skich. Opisując świąteczną szatę 
Warszawy i Domu Słowa Polskie 
go, korespondent AP poświęca po 
jednym tylko zdaniu przemówie­
niom prof. Joliot-Curie i Jerzego 
Albrechta. Widocznie amerykań­
ski dziennikarz woli zabawiać 
swych czytelników opisem akce- 
sorii zewnętrznych Kongresu, niż 
podawać treść „niebezpiecznych“ 
przemówień delegatów.

Włoski dziennik postępowy 
„PAESE“ podaje szczegółowo 
przebieg obrad drugiego dnia 
Kongresu: „Z Warszawy — pisze 
dziennik — rozchodzi się na ca­
ły świat promień nadziei, który 
utwierdza w setkach milionów lu 
dzi pewność, że można wywal­
czyć pokój, że siły pokoju są wię­
ksze od sił wojny. (b)
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t/ywm wspaniała jazda!
Pierwsza podróż oociągu elektrycznego, 

budowanego dla trójmiasta
Oko w oko z jednostką czterowagonową pociągu elek­

trycznego dla Gdańska spotkałem się na Śląsku. Była to pier 
wszą jednostka, jaką zbudowano do kwietnia 1949 roku. Po 
komisyjnym przejęciu, zaciągnięto pociąg do Warszawy na 
egzamin próbnej jazdy, która odbyła się na sieci kolei war­
szawskiej.

Jednostka zdała egzamin z wynikiem dobrym. Wróciła 
na Śląsk i już niedługo włączy się do „czynnej służby” dla 
dobra mas pracujących Wybrzeża. *

Z dzieła swego pracownicy kolnik Biura Elektryfikacji DOKP 
lejowych warsztatów elektrotrakj Gdańsk ob. Arszenik. 
eyjnych na Śląsku są bardzo | — Dla trakcji elektrycznej —

przybiera na szybkości. Miga 
ją za oknami słupy i drzewa. 
Za chwilę pędzimy już z 
szybkością 50 kilometrów na 
godzinę, z szybkością, którą 
pociąg parowy, osiąga dopie­
ro po kilku minutach jazdy!

Próbujemy teraz liczyć mi­
jane drzewa, ale szybkość po 
ciągli jest już zbyt duża, by 
się to mogło udać.

— Proszę pociąg żatrzymać — 
mówi inż. Bruski.

Maszynista chwyta za hamu-j 
lec. Licząc na silną reakcję,

nie rączkę sygnału. Pędzimy 
z powrotem z jeszcze większą 
szybkością. Pociąg elektrycz­
ny mknie, jak strzała. Pola, 
łąki, słupy, drzewa — to ob­
razy, które z niezwykłą szyb­
kością zmieniają się i giną.

Wspaniała podróż
Zbliżamy się do stacji. Moto­

rowy zwalnia bieg. Nie upłynęło 
kilka sekund, a pociąg znalazł 
się na miejscu wyjazdu. Wy­

siadamy.

MIGAWKI
Niepiśmienni 
pasażerowie?

Jak świat długi i szeroki, na 
każdym szanującym się dwor­
cu znajduje się nie tylko lepiej 
lub gorzej zaopatrzony bufet, 
ale także kiosk z gazetami lub 
nawet książkami.

Inaczej jest na dworcu lotni­
czym w Gdańsku - Wrzeszczu. 
Tam wprawdzie można się na-

dumni.

?

ß

Tam czarna, dymiąca lokomoty­
wa, — tu lekki, jasny wagon 

motorowy.
Na zdjęciu — maszynista Cukier 
ski w okniiie pierwszego pocią­
gu elektrycznego, zbudowanego 
dla węzła gdańsko-gdyńskiego.

— Jakby to zrobić, żeby na- 
pcznie przekonać się o sprawno­
ści tego pociągu elektrycznego 
— zapytujemy kierownika war­
sztatów kolejoivych, ob. Brzozow 
skiego.

— Prosta rzecz — odpowiada 
kierownik Brzozowski. — Trze­
ba tylko wsiąść do poeiągu, dać 
sygnał ostrzegawczy i pojechać!

A więc, pojadziemy!
Ponętnej dla mnie propozycji 

kierownika nikt się nie sprzeci­
wił. Nie namyślając się długo 
ob. Brzozowski połączył się tele 
fonicznie z zawiadowcą staaji, 
wymienił z mim kilka zdań — 
i sprawa załatwiona. Przejazd 
odbędzie się między godz. 15 a 
16 na trasie Lubań — Leśna.

Kierownik spojrzał na zega­
rek i powiedział:

— Czasu mamy mało, wiięc do 
roboty, panowie! W godzinę mu­
si być wszystko gotowe. Jeśli 
nie zdążymy, to nie pojedzie- 
my.

—- Proszę zawołać maszynistę 
Cukierskiego.

— Wy, Cukierski — mówi kie 
równik — poprowadzicie pociąg. 
Do pomocy weźcie sobie kilku lu 
dzi i przygotujcie jazdę.

— A my, koledzy — dodaje na 
czelnik Wydziału Elektryfikacji 
DOKP Gdańsk inż. Bruski — 
pójdziemy tymczasem do podsta 
cji elektrotrakcyjnej. Trzeba 
sprawdzić jej stan.

Nie było rzeczy, której by czło 
wiek nie oglądał z ciekawością. 
Tu wyłącznik olejowy o napię­
ciu aż 15.000 Volt, obok prostow­
niki, dalej transformator, auto­
transformator i wiele innych u- 
rządzeń.

— Wszystko jest jako - tako 
zrozumiałe lecz na co takie wy­
sokie napięcie? — zagadnąłem.

Zagadkę wyjaśnił mi kierow-

mówił — wystarczy zupełnie na­
pięcie 800 Volt, dlatego też sto­
sujemy transformatory, którymi 
dowolnie można obniżać wyso­
kość napięcia.

Jak wygląda 
„nasz“ pociąg

Krótko przed godziną 15 zgło­
szono jednostkę gotową do od­
jazdu.

— A, no — pomyślałem sobie 
— jeszcze chwilka, a „elektrycz 
ni” ludzie pokierują rozmowę no 
inne tory.

— Od czego tu zacząć? — za­
stanawia się ob. Kręćki z gdań­
skiej DOKP, spoglądając na 
czterowagonowy pociąg elektry­
czny.

— Jak widzicie, różnica mię 
dzy zwyczajnym pociągiem 
parowozowym a elektrycznym 
Jest ogromna. Tam wagony z 
wąskimi drzwiami i stopnia­
mi, tu szerokie drzwi bez sto­
pni. Tam czarna, dymiąca 
lokomotywa — tu lekki jasny 
wagon motorowy. Ta ramecz 
ka na dachu wagonu — to 
pantograf, który styka się z 
siecią elektryczną. Ponadto 
na dachu wagonu widzimy u 
rządzenia zabezpieczające — 

odłączniki, bezpieczniki i od­
gromnik.

Każdy wagon pociągu elek­
trycznego posiada cztery sze­
rokie drzwi, zamykane auto­
matycznie, toteż wchodzenie i 
wychodzenie odbywa się bez­
piecznie i bez tłoku.

Wchodzimy do wnętrza wago­
nu motorowego. Jasno tu jak na 
dworze — okna są szerokie. 
Na przodzie z prawej strony 
mieści się maleńka kabina ste­
rownicza, (w której znajdować 
siię będzie „maszynista”), a w 
niej nastawnik jazdy, nastawnik 
hamulcowy oraz wyłączniki i apa 
raty, służące do pneumatyczne­
go i elektropneumatycznego ste­
rowania.

W przedziale, z lewej stro­
ny przy ścianie, znajdują się 
dwie długie ławeczki. To miej 
soa dla podróżnych z więk­
szym bagażem, wózkami dzie 
oięcymi itd., odgrodzone 
drzwiami od reszty wagonu. 
Miejsc siedzących w wagonie 
motorowym jest 55, w wago­
nie doczepnym 62; miejsc sto 
jących jest dwa razy tyle.

Jazda, jakiej nie znamy
Za naciśnięciem guzika drzwi 

wagonu zamknęły się. Maszyni­
sta Cukierski daje sygnał do od­
jazdu.

— Głos sygnału wcale mi się 
nie podoba — mówi ktoś.

—- Słusznie — mówię — 
zmienimy go na Wybrzeżu na 
bardziej męski.

— A może dać głos podobny 
do syreny okrętowej „Batore­
go?” — dodaje maszynista.

Jednostka rusza lekko i w 
ciągu kilku sekund znacznie

Ludzie portu o Kongresie
Nawiązując do słów prof. 

Joliot - Curie, zawartych w 
podsumowaniu jego przemó­
wienia na II Światowym Kon­
gresie Obrońców Pokoju w 
Warszawie, pragnę oświad­
czyć, że będziemy pracowali 
ze wzmożonym zapałem i po­
święceniem, aby na swym od­
cinku pracy wykonać misję, 
jaką nakłada na nas poczucie 
jedności z narodami walczą­
cymi o pokój, * całą postępo­
wą ludzkością.

Obóz nasz, potępiając agre­
sję i okropności wojny, kła­
dzie podwaliny pod trwały po 
kój, który przyniesie światu
wolność i równość, możność

swobodnej odbudowy zniszczeń 
wojennych i pracy dla lep­
szej przyszłości, w której 
wszyscy czuć się będą twór­
cami nowego, szczęśliwego ju 
tra.

W naszej pracy portowej na 
zebraniu masowym daliśmy 
wyraz swemu oburzeniu z po­
wodu uniemożliwienia odby­
cia Kongresu w Sheffield. Ko 
botnicy i pracownicy portu 
przez masowe podejmowanie 
zobowiązań produkcyjnych za 
dokumentowali raz jeszcze 
swą gotowość obrony pokoju.

EDWARD OBERTYNSKI 
główny ekspozytor portu

Gdynia—rejon drobnicowy

Tak będą wyglądały pociągi elektryczne, którymi będziemy jeź­
dzili do pracy: w styczniu 1951 roku na trasie Gdańsk - Nowy 

Port, w początkach 1953 r. na trasie Pruszcz - Wejherowo.

chwyciliśmy za uchwyty. Było to 
całkiem niepotrzebne.

Pociąg stanął raptownie, ale 
bez wstrząsu tuż przed przejaz­
dem szosy.

Dobrze! — stwierdził inżynier. 
— Hamulce działają bez zarzutu. 
Jedziemy dalej.

Spoglądamy raz jeszcze na 
piękną llinię pociągu elektrycz­
nego i jego świeżą szatę w kolo­
rze szaro - niebieskim.

Wspaniała była ta pierwsza 
jazda pociągiem elektrycznym, 
zbudowanym dla węzła gdańsko- 

I gdyńskiego!

Wieczór literacki 
w Klubie Książki

W dniu dzisiejszym o godz. 18 od­
będzie się w Klubie Książki we Wrze 
szczu przy ul. Miszewskiego 16 wie­
czór literacki, w którym wystąpi ob. 
Olechowski z prelekcją „O twórczo­
ści Maksyma Gorkiego“.

Na zakończenie wieczoru zagadki 
literackie, tematycznie związane z pre 
lekcją. Za prawidłowe rozwiązanie 
zagadek przewidziane są nagrody 
książkowe. Wstęp bezpłatny. (u)

Narada
korespondentów 

Rozgłośni Gdańskie!
W niedzielę 26 bm. o godz. 9 w sali 

TPPR we Wrzeszczu, przy ul. Sobót­
ki 15. odbędzie się narada robocza 
korespondentów rozgłośni gdańskiej 
Polskiego Radia z .województwa gdań 
skiego i olsztyńskiego. Dotychczas 
tego typu zjazdy odbyły się w Kato­
wicach, Łodzi, Bydgoszczy, Poznaniu 
i w Szczecinie.

Program zjazdu obejmuje m. in. 
reterat polityczny, referat o pracy ko 
respondentów, dyskusję, wspólny o- 
biad i wręczenie nagród najaktyw­
niejszym korespondentom.

Na zakończenie zjazdu w części ar­
tystycznej odbędzie się koncert z u- 
działem orkiestry, kwartetu i in.

Zaproszenia na zjazd są już rozsy­
łane. Koszta podróży, wyżywienia i 
koszty ew. noclegu — pokrywa Pol­
skie Radio. (n)

Szybkościowy
rozładunek

Maszynista nacisnął ponow' A. TRZEBIATOWSKI

Trymerzy Odcinka III (nabrze 
że holenderskie) rejonu prze­
ładunków masowych ZPGG w 
Gdyni rozładowali, w dniu 15 
bm. Systemem szybkościowym 
statek norweski „Polyana”, przy 
czym zaoszczędzili 55 proc. doz­
wolonego czasu.

pić herbaty i kupić cukierki, ale
0 gazecie lub książce — mowy 
nie ma.

Złośliwi twierdzą, że jeśli ktoś 
leci samolotem, to mu się żyć 
odechciewa, a cóż dopiero czy­
tać. Stwierdzam, że — z pew­
nymi wyjątkami — jest to nie­
prawdą. Administracja portu lot 
niczego we Wrzeszczu powinna 
czynem poprzeć moje twierdze­
nie i uruchomić kiosk. (il)

Już tplko krok...
Młodzież z entuzjazmem przy­

jęła wprowadzenie bilonu.
— Już tylko krok do urucho­

mienia automatów z czekoladka 
mi! — mówią dzieci między 
sobą. (Ł S.)

Wystawa malarstwa 
rosyjskiego

w Muzeum Pomorskim
Na Miesiąc Pogłębienia Przyja­

źni Polsko - Radzieckiej Muzeum 
Gdańskie przygotowało wystawę 
reprodukcyj, zawierającą prze­
gląd malarstwa rosyjskiego XVIII
1 XIX w. oraz malarstwa radziec 
kiego. Reprodukowane są- najgło­
śniejsze dzieła Galerii Tretiakow- 
sklej, czołowe utwory rosyjskie­
go malarstwa history cznego i ro­
dzajowego, portretu i pejzażu.

Wystawa ta, urządzona w Mu­
zeum Gdańskim z wielkim sma­
kiem, zapoznaje z mistrzami re­
alizmu rosyjskiego od Firsowa i 
Borowikowskiego z czasów Kata­
rzyny Wielkiej do malarzy, któ­
rzy, jak Waśniecow, Riepin 
(zmarł w 1930 r.), Nesterow 
(zmarł w 1942), doczekali zwy­
cięstwa socjalizmu w swym kra­
ju. Objaśnień na wystawie udzie­
lają stale muzealni przewodnicy 
oświatowi. Wystawa otwarta jest 
codziennie w godz. 9—19.

Muzeum Pomorskie urządza po 
nadto w dniu 23 bm. w sali Aka­
demii Lekarskiej odczyt publicz­
ny z przeźroczami pt. „Rosyjskie 
malarstwo realistyczne“. Prele­
gentem będzie profesor Politech­
niki Gdańskiej, inż. Jan Borow­
ski. (n)

„Zjednoczymy siły w walce o pokoi“
przyrzekają pracownicy Prezydium MRN w Sopocie

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK:

„Uczeń diabła“ — godz. 19.30, 
TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA:

„Barberyna“ godz. 19.30 
TEATR KAMERALNY — SOPOT:

„Wassa Żeleznowa", godz. 19.30.

Dla milionów uczciwych i miłujących pokój Polaków an­
glosascy imperialiści —- to ludzie, ceniący bardziej swoje bru­
dne interesy, niż uczciwą i spokojną pracę człowieka. Słusz­
nie przeto otacza ich powszechna pogarda, która w ostatnich 
dniach przybrała na sile z powodu uniemożliwienia odbycia 
II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w Sheffield.

Na masówce pracowników Pre 
zydium MRN w Sopocie dano te­
mu mocny wyraz, stwierdzając, 
że wrogowie pokoju pragnęliby 
rozpętać nową wojnę.

— My temu się przeciwstawia­
my — powiedziała ob. Mellero- 
wa. — Chcemy razem z innymi

Sesje MRN 
w Gdańsku i Sonecie

Dnia 24 bm. o godz. 10 w Ra­
tuszu Staromiejskim w Gdańsku, 
odbędzie się IV sesja Miejskiej 
Rady Narodowej.

Po referacie prof. Różańskie­
go pt. „Plan przestrzennego za­
gospodarowania Gdańska“ nastą­
pi dyskusja i podjęcie uchwał.

Osobne punkty porządku obrad 
obejmują przebieg akcji wymia­
ny pieniędzy w Gdańsku, sprawo 
zdanie, analiza i plan walki z a- 
nalfabetyzmem, oraz uchwalenie 
czterech statutów nagród prezy­
dium MRN, a mianowicie: statu­
tu nagrody literackiej, muzycz­
nej, plastycznej i naukowej, (at) 

x
W dniu 24 bm. odbędzie się 

zwyczajna seja Miejskiej Rady 
Narodowej w Sopocie. Początek 
sesji o godz. 18,

Koncert symfoniczny 
Filharmonii

■ Jutrzejszy koncert symfonicz 
ny Filiharmonii Bałtyckiej we 
Wrzeszczu poprowadzi kapel­
mistrz Zdzisław. Bytnar w za­
stępstwie dyr. Latoszewskiego, 
który nagle został zaproszony 
przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki do Opery Śląskiej, aby 
dyrygować uroczyste przedsta­
wienia „Damy Pikowej” dla de 
legatów Kongresu Pokoju.

Jako solista wystąpi znany ba 
ryton prof. Kazimierz Czekotow- 
ski i odśpiewa szereg pięknych 
arii operowych Statkowskiego, 
Weinbergera, Rachmaninowa, Mo 
niuszki i Borodina. Koncert zo 
stanie powtórzony w Gdyni 25 
bm. o godz. 20. (n)

bojownikami o pokój potępić po­
stępowanie rządu angielskiego, a 
z drugiej strony wyrazić radość 
i dumę, że Kongres odbywa się 
w sercu Polski — Warszawie.

— Odbycie Kongresu w na­
szej stolicy — mówił w dal­
szej części masówki ob. Waś- 
niewski — jest nowym cio­
sem dla Anglosasów. Miejsca 
dla szermierzy pokoju i współ 
nego porozumienia się poza 
Anglią zawsze jeszcze na świe 
eie starczy. Szykany i prowo­
kacje imperialistów stały się 
natomiast nowym bodźcem do 
błyskawicznego zajęcia przez 
nas stanowiska w tej sprawie 
i wzmożenia walki o pokój. 
Zamiary podżegaczy wojen­
nych scementowały wysiłki lu 
dzi dobrej woli • w podniesie­
niu dyscypliny i wydajności 
pracy, oraz produkcji.

Do głosu poprzednika doszedł 
silniejszy i bardziej wymowny 
głos kobiety. Ob. Pomierska mó­
wiła zdecydowanie i głośno tak, 
by ją słyszeli nawet ci, którzy 
usadowili się pod ścianą na ostat 
nich miejscach.

— Dla geszefciarzy anglo- 
amerykańskich — powiedzia­
ła — nie będziemy więcej wy­

lewać krwi i nie będziemy dla 
nich ginąć. Będziemy walczyć 
w obronie pokoju, by młode 
pokolenia nie zaznały wojny i 
doczekały się szczęśliwej przy 
szłośei. Zapewniamy wszyst­
kich wrogów pokoju o naszej 
gotowości utrzymania pokoju 
i stawania w jego obronie w 
każdym czasie i w każdym 
miejscu.

Słowa ob. Pomierskiej przyjęli 
zebrani gorącymi oklaskami.

W wyniku tych wypowiedzi ab. 
Wagnerowa odczytała rezolucję, 
którą w skróceniu podajemy:

„My, pracownicy Prezydium 
MRN Sopotu, po zapoznaniu 
się z haniebną decyzją impe­
rialistów, wyrażamy swoje głę 
bokie oburzenie. Protestujemy 
przeciwko brutalnym repres­
jom władz brytyjskich w sto­
sunku do przewodniczącego 
stałego Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju prof. Joliot- 
Curie i reszty czołowych bo­
jowników pokoju. Gorąco po­
pieramy hasła, pod jakimi od­
bywa się Kongres Pokoju w 
Warszawie. Przyrzekamy jesz­
cze bardziej zjednoczyć wszy­
stkie siły w walce o trwały 
pokój, o szczęśliwą przyszłość 
naszych dzieci, o zabezpiecze­
nie naszych miast i osiedli 
przed zbrodniczymi knowania 
mi amerykańskich imperialis­
tów“.

Masówkę zakończono odśpiewa 
niem Międzynarodówki. (at)

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — W cln. 20 

do 22 „Młodość świata“, film-ko- 
lorowy — dozw. od lat 7 — godz. 
16.30, 18.30 i 20.30.

GDYNIA — Atlantic — „Pustelnia 
Parmeńska“, od lat 18 — godz 
15.45, 18, 20.15.

GDYNIA - Goplana — W dn. 20 do 
22 „Młodość świata“, film ko­
lorowy — dozw. od lat 7, godz.

GDYNIA — Pala — „Córka maryna­
rza“ od lat 12, godz. 18 i 20.

CHYLONIA — Promień — „Ostatni 
etap“ — dozw. od lat 14 — godz 
18 i 20.

SOPOT — Bałtyk — nieczynne
SOPOT — Polonia — W dn. 20 do 22 

„Wesoły jarmark“ — film kolo­
rowy — dozw. dla młodzieży — 
godz. 16, 18; 20.

OLIWA — Polonia — „Pieśń Tajgi“, 
od lat 12 — godz. 16, 18 i 20.

WRZESZCZ - ZMP-owiec (Capitol) 
„Wesoły jarmark“, dozw. od lat 
7 — godz. 16.30, 18.30, 20.30.

WRZESZCZ — Bajka — „Wesoły jar­
mark“ — dla młodzieży dozwo­
lony — godz. 15.30, 17.30 19.30.

WRZESZCZ - „Przyjaźń** - Okręg 
TPPR, Sobótki 15 poniedziałki, 
środy i piątki godz. 18 1 20 ! w 
niedzielę o godz. 16, 17, 19 — 
„Młodzi marynarze".

’OGOTOWIE RATUNKOWE
GDYNIA - tel 10-00 — Skwer Koś­

ciuszki 14.
GDANSK - tel 410-00 — Grunwaldz­

ka 3.
SOPOT — telefon 524-00, ulica Gene­

ralissimusa Stalina 778.

DYŻUR APTEK 
od 18. 11. — 24. 11.

GDANSK — Apteka Morska — ulica 
Łąkowa 16.

WRZESZCZ — Apteka Bałtycka, ul 
Grunwaldzka 36.

SOPOT — Apteka Społeczna Nr 12. 
ul. Stalina 791.

GDYNIA — Apteka „Pod Gryfem“, 
ul. Starowiejska 34 i Apteka 
Nadmorska w Orłowie.

Pierwsza w Polsce katedra 
rybołówstwa morskiego

W dniu 12 bm. odbyło się w Wyższej Szkole Handlu Mor­
skiego w Sopocie, jako w pierwszej w Polsce wyższej uczelni, 
uroczyste otwarcie nowopowstałej Sekcji Rybołówstwa Mor­
skiego.
Uroczystość zagaił krótkimi Morskiego. Glównymprzedmio- 

przemówieniem dziekan prof. Taj tem nowej specjalizacji będzie 
deusz Ocioszyński, podkreślając ekonomika morskiego przemy - 
doniosłe znaczenie zagadnień ry słu rybnego, 
bołówstwa dla całej naszej gos­
podarki morskiej.

Sekcja Rybołówstwa Morskie­
go przy WSHM pozwoli słucha­
czom II i III roku studiów na 
specjalizowanie się w tej dzie­
dzinie. Należy zaznaczyć, że 
jest to pierwsza w Polsce kated­
ra zajmująca się zagadnieniem 
rybołówstwa. Jest . ona równo­
cześnie największą katedrą zespól morskiego” wygłosił doc. dr Ka 

HandluUimierz Demel«

Nowopowstała katedra posiada 
sześciu wykładowców i czterech! 
asystentów — specjalistów w zaj 
gadnieniach rybołówstwa. Kie-( 
vownietwo katedry objął prof.j 
dr Józef Kulikowski.

Inauguracyjny wykład p. t. 
„Oceanografia rybacka — przy­
rodnicze podstawy rybołówstwa

łowa Wyższej Szkoły

WYSTAWY
Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz 

Biuro Wystaw Artystycznych dla ucz­
czenia 33 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej 1 Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej, urządzą wystawę okolicznościo­
wą pt. „Karykatura polityczna w wal 

.ce o pokój“.
Wystawa trwać będzie od dnia 17 

bm. do 18. 12. w godzinach od 10 dc 
19 w lokalu Miejskiego Oddziału T. 
P. P. R. we Wrzeszczu przy ul. Ro­
kossowskiego 22, (n)

Muzeum Pomorskie w Gdańsku, ul. 
Rzeźnicka 25 (przy WRN). Wystawy 
czasowe: „Malarstwo rosyjskie i ra­
dzieckie“ oraz „Zniszczenia i odbu­
dowa Gdańska“ otwarte w godz. 9 
do 19, prócz poniedziałków.

ZEBRANIA
Polskie Towarzystwo Farmaceuty-, 

ezne Oddział Gdański urządza w dniu 
24 bm. (piątek) o godzinie 18 w dużej 
ca>: wykładowej Wydziału Farmaceu­
tycznego Akademii Medycznej ’ w 
Gdańsku, ul. Roosevelta 107 uroczyste 
posiedzenie, związane z Miesiącem Po 
•■•‘»bienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej.

Na porządku dziennym m. in. refe- 
lat prof, dr J Sawiewicza „Butle- 
iow — wielki uczony rosyjski“.

Po posiedzeniu odbędzie się część 
laUy styczna. («1

V



DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 323) &

Republiki ZtoicjGskowe "Kraju 'Rad

15. Estońska SRR

Z okazji 10-lecia Estońskiej 
SRR Rada Ministrów ZSRR i CK 
WKP(b) przesłały do Prezydium 
Rady Najwyższej Estońskiej SRR 
pismo gratulacyjne, w którym 
czytamy:

„W r. 1940 naród estoński 
zlikwidował antynarodowy re­
żim burżuazyjny, wyzwolił się 
spod jarzma zagranicznych im 
perialistów. Zgodnie z wolą

A oto fakty, które potwier­
dzają ten szybki rozwój:

W roku 1948 republika zdołała 
odbudować już swą gospodarkę, 
gruntownie zniszczoną przez hi­
tlerowców w czasie ostatniej woj 
ny światowej. Produkcja prze­
mysłowa osiągnęła poziom przed 
wojenny. Przemysł estoński pro­
dukuje dziś 4 razy więcej towa­
rów, niż w r. 1945. Produkcja 
obuwia gumowego wzrosła pięć 
i półkrotnie w porównaniu z ro­
kiem 1940.

Od czasu zorganizowania gos­
podarki kołchozowej (80 procent 
gospodarstw objętych jest już 
dzisiaj tą gospodarką) systema­
tycznie wzrastają zbiory. Esto­
nia ma dziś sześć razy więcej 
wsi zelektryfikowanych, niż w 
r. 1940. W ciągu 10 lat władzy 
radzieckiej zelektryfikowano 24 
stacje maszynowo - traktorowe, 
59 sowchozów i 482 kołchozy.

W ciągu ostatnich 10 lat wy­
dano w języku estońskim 5166 
książek o nakładzie 32,5 miliona 
egzemplarzy. Na wydatki byto-

Potężne manifestacje pokojowe
z udziałem przedstawicieli niemieckich

Tallin — stolica Estońskiej SRR
narodu Estonia weszła w 
skład Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich. 
Ustrój radziecki, leninowsko- 
stalinowska polityka narodo­
wościowa, bratnia pomoc wiel 
kiego narodu rosyjskiego i in­
nych narodów Związku Ra

wo kulturalne przeznaczono w 
r. 1949-55 — 35 procent budżetu 
Republiki. W Estonii istnieje 4186 
zespołów twórczości samorodnej, 
zrzeszającej ponad 70 tysięcy 
członków.

Dziesięć lat władzy radzieckiej 
zmieniło oblicze tego kraju oraz

aztecki«» zapewniły republl-|warunH bytowania ludności pra- 
ce szybki rozwój gospodarki!cującej. 
i kultury“. 1

W ub. niedzielę przed połud­
niem odbyły się w Szczecinie 
liczne manifestacje, związane z 
II Światowym Kongresem Poko­
ju. W dzielnicy portowej na pla­
cu Helskim zebrali się na wielki 
wiec pracownicy portu szczeciń­
skiego. Już od wczesnego rana 
na miejsce zbiórki dążyli robot­
nicy ze wszystkich nabrzeży por­
towych, z warsztatów, magazy­
nów, biur z transparentami, gło­
szącymi wolę pokoju tysięcy lu­
dzi pracy portu w Szczecinie.

Olbrzymi wiec został zakończę 
ny uchwaleniem rezolucji, wyra­
żającej gotowość walki o pokój, 
o sprawiedliwość i wolność wszy 
stkich narodów' świata.

Portowcy: trymerzy, dźwigowi, 
racjonalizatorzy, magazynierzy i 
inne grupy robotników portu w 
Szczecinie — wysłali liczne tele­
gramy do Warszawy, do prezy­
dium II Światowego Kongresu, 
donoszące o solidaryzowaniu się 
z celami Kongresu.

W akcji tej wzięli udział rów­
nież marynarze z obcych statków, 
przebywających w porcie szcze­
cińskim. a głównie załogi szwedz 
kie, duńskie i norweskie. Mary­
narze zagraniczni w telegramach 
swvch podkreślają, iż łączą sie ze 
wszystkimi ludźmi całego świata 
w walce o pokój.

Robotnicy portowi Szczecina 
nie ograniczyli się do manifesta­
cji, ale przez zwiększenie ilości 
statków, załadowywanych syste­
mem szybkościowym, podkreślali 
swą* wolę pokoju. Przy nabrzeżu 
Katowickim na wezwanie tryme- 
rów Książyka i Kuczyńskiego sta 
tek „Uergens“ został załadowany 
węglem w 4,5 godz., zamiast w 
dopuszczalnych 72 godzinach.

Wreszcie z portu szczecińskie­
go wysłane zostały w teren spe­
cjalne ekipy łączności, których 
zadaniem było przeprowadzenie 
propagandy pokojowej na wsi. 
Z ekipami pojechały zespoły ar­
tystyczne, docierając do odle­

głych wsi i spółdzielni produk­
cyjnych oraz Państwowych Gos­
podarstw Rolnych. Wszędzie wy­
głaszano referaty o pokoju, a na­
stępnie dawano przedstawienia.

Dzieci we wsiach i spółdziel­
niach zostały obdarowane słody­
czami: były to podarunki od ro­
botników portu szczecińskiego.

Ogólnie stwierdzić trzeba, że 
przebieg uroczystości i manifeste

cji pokojowych na całym Pomo­
rzu Zachodnim był wspaniały. W 
akcji tej wzięły udział setki ty­
sięcy ludzi.

Szczególny charakter miały u- 
roczystości w Świnoujściu. W po­
tężnym wiecu wzięły udział gru­
py ludności niemieckiej z trans­
parentami, głoszącymi, że „Odra 
I Nysa jest granicą pokoju“.

We wsiach i osadach rybac­

kich ludność również zgromadzi- 
ła się tłumnie na zebraniach, wy­
słuchując referatów o pokoju. 
Rybacy zgłosili dodatkowe zobo­
wiązania wypłynięcia na połowy 
na Zalew Szczeciński i na morze.

Dzieci rybaków z Trzebieży i z 
Dziwnowa wysłali liczne listy do 
przebywających w Warszawie de­
legatów na II Światowy Kongres 
Pokoju, (cp)

Chłopi ZSL-ewcy województwa gdańskiego
. aa apsl kola ZSL Błonaki

Koło ZSL przy spółdzielni produkcyjnej Błonaki w pow. sztum 
skim w I rocznicę Kongresu Jedności Ruchu Ludowego podjęło, 
jak wiadomo, szereg zobowiązań, wzywając równocześnie do 
współzawodnictwa wszystkich chłopów ZSL-owców.
Koło ZSL w Wiczlinie w pow. 

morskim, odpowiadając na apel 
chłopów błonackich, postanowiło 
dla uczczenia I rocznicy Kongre­
su Jedności Ruchu Ludowego do 
dnia 19 bm. założyć dla koła 
świetlicę, do dnia 20 bm. zwer­
bować wśród bezpartyjnych chło 
pów 15 stałych prenumeratorów 
„Zielonego Sztandaru“, do dnia 
1. 12. br. założyć w gminie Swa- 
rzyno nowe koło gromadzkie 
Stronnictwa, przyjść z pomocą 
ZMP w założeniu świetlicy, 
wreszcie wzmóc pracę organiza­
cyjną koła, przeprowadzając szko 
lenie ideologiczne.

Koło ZSL przy nadleśnictwie 
w Sulęczynie w pow. kartuskim 
zobowiązało się do dnia 20 bm. 
przepracować w lasach państwo­
wych bezpłatnie 67 roboczodnió- 
wek. Wartość tego czynu wynosi 
737 zł. '

Poszerzone plenum GKW ZSL 
gminy Chmielno w pow. kartu­
skim postanowiło uczcić pierw­
szą rocznicę .historycznego Kon­
gresu Jedności podniesieniem do 
120 proc. prenumeraty prasy lu­

dowej, przeprowadzeniem we 
wszystkich kołach swej gminy 
szkolenia ideologicznego, przed­
terminowym wykonaniem sie­
wów wiosennych, jak również 
wcześniejszym o 15 dni wykona­
niem skupu zboża.

Chłopi koła gromadzkiego ZSL 
w Zukowie postanowili uczcić 
I rocznicę Kongresu doprowadze­
niem do porządku do dnia 15 bm. 
ulicy gromadzkiej, prowadzącej 
z młyna obok tartaku do szosy 
Żukowo — Kościerzyna. Czyn 
żukowian przedstawia wartość 
około 400 zł.

Koło ZSL w spółdzielni pro­
dukcyjnej „Zorza“ w Szlagnowie
(gmina Stare Pole w pow. mal- 
borskim), postanowili przyjąć 
rzucone hasło współzawodni­
ctwa. W związku z tym do dnia 
25 bm., wykonają następujące zo 
bowiązania: przeprowadzą szko­
lenie ideologiczne, uzupełnią ko­
ło TPP-R, werbując nowych 
członków ZSL-owców, zorgani­
zują kurs dokształcający dla do­
rosłych w zakresie 7 klas, oraz 
kurs języka rosyjskiego.

W zakończeniu swej uchwały 
spółdzielcy Szlagowscy stwierdza­
ją:

„Podjęte przez nas dla ucz­
czenia I rocznicy Kongresu Je 
dności Ruchu Ludowego zobo­
wiązania są naszą prostą .! 
twardą chłopską odpowiedzią 
na knowania podżegaczy wo­
jennych, dążących do wywo­
łania nowej zawieruchy wo­
jennej. Pracą wywalczymy po 
kój. Pokój zwycięży wojnę. 
Niech żyje światowy front po 
koju! Niech tyje chorąży po­
koju Józef Stalin!“.

Grodzki Komitet Wykonawczy 
ZSL w Sopocie w związku z ape 
lem kola ZSL spółdzielni produk 
cyjnęj Błonaki uchwalił m. inn. 
następujące zobowiązania: wzmóc 
pracę organizacyjną, przeprowa­
dzając systematyczne szkolenie 
ideologiczne wszystkich człon­
ków, uaktywnić i wzmóc pracę 
swoich członków w Miejskiej Ra 
dzie Narodowej i organizacjach 
społecznych, założyć bibliotekę 
szkolenia ideologicznego, udeko­
rować świetlicę i biura Komite­
tu w nowym budynku, podnieść 
poziom ideologiczny i kulturalny 
członków drogą organizowania 
ódczytów i prelekcji, (n)

Tli !n
Listy czołowych sportowców Polski 

do sportowców zagranicznych
W związku z II Światowym Kongresem Obrońców Pokoju do 

G. K. K. F. napływają setki listów od czołowych sportowców poi 
skich, działaczy, kół sportowych przy zakładach pracy, LZS-ów 
i klubów, adresowane do poszczególnych delegatów na Kongresie.

Czołowi sportowcy polscy ko
rzystająe z pobytu delegatów za-

FACHOWCY POSZUKIWANI

Księgowy i siła do pracy w księgowości potrzeb­
ni od zaraz do Przedsiębiorstwa Państwowego. 
Zgłoszenia osobiste: Oliwa, Spacerowa 18.

. • 4529-k

2-eh elektromonterów, 1 mechanika samochodo­
wego, 1 kierowcę samochodowego* 2 hydrauli­
ków (instalatorów), 6 ślusarzy wykwalifikowa­
nych, 10 robotników niewykwalifikowanych za­
trudnią od zaraz Portowe Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego i Olejarskiego Fabryka „Amada“ 
na ogólnych warunkach umowy zbiorowej. Zgła­
szać się osobiście w Oddziale Personalnym — 
„Amada“, pokój Nr 10, w godz. od 8—16. 4527-k
I inżyniera lub technika mechanika na stanowi­
sko Głównego Mechanika, 1 technika mechanika 
do spraw kapitalnych remontów, 2 techników 
chemików lub technologów na stanowiska kie­
rowników produkcji 2 starszych księgowych — 
zaangażujemy natychmiast. Zgłoszenia: F-ka
„Anglas“ — Oliwa, Dział Personalny, 4528-k

3 starszych księgowych do księgowości finanso­
wej oraz 1 starszego księgowego, na kierownika 
księgowości materiałowej zatrudni natychmiast 
Spółdzielnia Budownictwa Wiejskiego „Samopo­
moc Chłopska“ Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Party­
zantów Nr 59. Zgłoszenia osobiste z dokumenta­
mi. Wynagrodzenie dobre. Reflektujemy na siły 
wykwalifikowane. 4530-k
Inżynierów, techników i nadzorców wodno-me­
lioracyjnych, strażników wałowych i kanało­
wych, instalatorów wodociągowych i elektro­
monterów oraz pracowników administracyjnych, 
jak: księgowych, kasjerów, magazynierów i sity 
biurowe zaangażuje od zaraz do Oddziału i Re­
jonowych Kierownictw Robót Wodno - Meliora­
cyjnych Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej Oddział Wodno - Melioracyjny w Zielonej 
Górze. Zgłoszenia należy kierować pod adresem: 
Rejonowe Kierownictwo Robót Wodno - Melio­
racyjnych w Sulechowie wojew. zielonogórskie, 
M. Janka, Kierownik Rejonu. 4531-k
Formierzy i pracowników niewykwalifikowanych
do nauki na formierzy (warunki płacy dobre), 
zatrudni natychmiast Państwowa Fabryka Ma­
szyn i Odlewnia Nr 1 w Gdańsku - Wrzeszczu, 
ul. Grunwaldzka Nr 216. Zgłoszenia osobiste 
w Referacie Personalnym. __ ______4503-k

LOKALE
ZAMIENIĘ 3 i pół pokoju 
wygodami Sopot, okolica 
Grąnd-Hotelu na 2 i pół 
wygodami trójmieście naj­
chętniej Sopot. Oferty: So 
pot, poste - restante pod 
„Ika“. P-M54

WOINB POSADY
BIBLIOTEKA poszukuje 
sprzątaczki zarazem iako 
pomoc domowa na godzi 
ny ranne ewentualnie po 
południowe. Wrzeszcz, Pi 
leckiego 6. G-3474

POSAD POSZUKUJĄ
MŁODA z doskonałą prak­
tyką w poważnych instytu­
cjach, obznajmiona z cało­
kształtem prac biurowych 
maszyną, sekretariatem, ka 
są, pracą i płacą — poszu­
kuje posady samodzielnego 
referenta. Odpowiedź dla 
,,J. L.“ Diennik Bałtycki 
Gdańsk. G-3475

"zguby

UNIEWAŻNIAM legityma 
cję Nr 431-PWSSP Stefa­
nowicz Janiny, Sopot.

P-3467
ZGUBIONO bilet służbowy 
MZK GG Nr 1070 na na­
zwisko Briiggeman Jan.

G-3469
ZGUBIONO książkę tożsa­
mości konia — właściciel 
Nastały Władysław, Kolo­
nia, gm. Sianowo, pow. 
Kartuzy. G-3470

DNIA 18. 11. skradziono do 
kumenty W-wa Dworzec 
Wschodni, 4 odcinki zamel­
dowania na nazwisko Mią- 
czyński Leon, Marek, An­
drzej, Mirosława, poświad­
czenie wymeldowania Bar­
tosiewicz Jadwigi — Cie­
chanów, akt urodzenia, akt 
ślubu Marka Miaczyńskie-
go.________________G-3471
ZGUBIONO legitymację — 
Zw. Zaw. Nr 243725 na na­
zwisko Zagrodnik Józef — 
Gdańsk. G-3472
ZGUBIONO legitymację — 
Zw. Zaw. Nr 097591 na na­
zwisko Pajewski Tomasz.—- 
Pruszcz, Kopernika 1.

G-3473

ROŻNE
POSZUKUJE się Marcaka 
Mirosława oraz Lubsczyka 
Alfreda stale zamieszka­
łych w Chorzowie. Wiado­
mość o poszukiwanych pro­
simy kierować do najbliż­
szego Komisariatu MÓ lub 
pod adresem: El, Marcako- 
wa, Chorzów, Powstańców 
8 — 3. G-3476
ZGUBIONO 19. 11. teczkę 
zawierającą pieniądze i rze 
czy dziecinne — trasa — 
Wrzeszcz, Roosevelta — 
Kliniczna. Uczciwego zna­
lazcę za zwrot wynagrodzę. 
Wrzeszcz, Dubois 45. P-3449

Oałaszaicie się 
w »DZIENNIKU 

BAŁTYCKIM»

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

SPRZEDAM piecyk cen­
tralnego ogrzewania 4 — 5
pokoi. Wrzesz«*, Poste - 
fMtante aft. P-M65

PRZYCZEPKA do samoch- 
du nośności 800 kg dóbr 
stan — do sprzedania, tele '
fon 27-74.___________ G-346C
PSA owczarka (matka wil­
czyca) 10-miesięcznego —j 
sprzedam, Ohwft- Polan- i 
W iU. a-347?

Ognienie Loterii Państwn »i
Główna wygrana dnia 30.000 zł 

padła na Nr 3814 we Wiześni.
Wygrane po 6}000 zł padły na 

Nr 2132 116337 117524 120162.
Wygrane po 3.000 z! padły na Nrt 

Nr 14715 32686 33639 105416 119723.
Wygrane po 1.200 zł padły na Nr 

Nr 5628 9566 15387 16717 20033 31444 
33913 43107 50340 51327 53174 53378 
55140 56636 74826 89635 93164 96976 
SC960 106745 111922 123632 126989.

Wygrane po 480 zł padły na Nr 
Nr 1135 4277 7596 12817 14074 14954 
15320 16486 19568 19867 21001 21192 
22193 22473 24018 24197 25010 25317 
31810 33113 35491 38535 39567 41094 
43289 46639 51986 55117 55628 58874 
84358 64553 64930 65456 65828 68952 
70498 75305 81589 92615 93738 96270 
104682 107604 107765 111651 120124’ 

mm 127470 12729^

granicznych pragną za ich pośre 
dnictwem przesłać listy do zawo­
dników najrozmaitszych krajów,

Listy m. inn. wysłali: zasłużo­
ny mistrz sportu, reprezentacyj­
ny piłkarz Cieślik do słynnego 
piłkarza włoskiego Pioli, zasłu­
żona mistrzyni sportu Jędrzejów 
ska do czołowej tenisistki szwedz 
ki ej Gullbrandsson, z którą o- 
statnio spotkała się na meczu 
Warszawa — Sztokholm, najlep­
szy tenisista Polski Władysław 
Skonecki do czołowego tenisisty 
Europy Duńczyka Kurta Nilsena. 
drugi tenisista Polski — Józef 
Piątek do świetnego tenisisty 
szwedzkiego Johanssona, utalen­
towany żużlowiec Janusz Suchec 
ki do czołowego żużlowca Euro­
py mistrza Holandii Metzelaara.

Zasłużony mistrz sportu, b. 
mistrz Europy w wioślarstwie 
Verey w liście do b. mistrza świa 
ta, słynnego skiffisty Ameryka­
nina Kelly, z którym spotykał 
się niejednokrotnie w swojej ka­
rierze sportowej, pisze:

Przesyłam Cł, Drogi Przyja­
cielu, serdeczne pozdrowienia 
i wierzę, że i Ty dołożysz w 
swojej Ojczyźnie wszystkich 
wysiłków, aby bronić wielkiej 
sprawy pokoju. My, sportow­
cy, nie jesteśmy tylko spor­
towcami, walczącymi o wyniki 
sportowe, jesteśmy również bo 
jownikami, walczącymi o po­
kój, postęp I sprawiedliwość 
społeczną“.

Dziś noczątek 
turniefu bokserskiego

Dziś o godzinie 18 w sali 
Ośrodka Sportowego „Gwardia” 
przy ulicy Kartuskiej 22—-24 w 
Gdańsku rozpocznie się 4-dnio- 
wy turniej o mistrzostwo I Kro 
ku Bokserskiego.

Ponad 100 młodych pię­
ściarzy, szkolnych w ostatnich 3 
miesiącach, zmierzy swe siły w 
walce o tytuł mistrza. Zawody 
przeprowadzone będą w dziesię 
ciu kategoriach.

Jak praktyka wykazuje, za­
wody I Kroku są najczęściej wi­
downią emocjonujących walk i 
narodziny wielu talentów. Im­
preza trwać będzie przez 4 dni 
(4 — 5 godzin dzdennie). Począ­
tek w dni powszednie o godzinie 
18, w niedzielę o godzinie 12. — 
Badanie lekarskie i losowanie za 
wodników rozpoczyna sią dziś o 
godzinie 16.

Epiloa (gorszących zajść
Komunikat WKKF

Prezydium WKKF przy udziale przedstawicieli OZPN 
i zarządu głównego i okrego wego ZS „Budowlani’ — po prze 
prowadzeniu badania zebranego materiału, wysłuchaniu 
stron zainteresowanych i po szczegółowej analizie wniosków, 
przedstawionych przez WGD i zarząd GOZPN odnośnie 
spotkania ZKS Kolejarz — Gdańsk i ZKS Budowlani — 
Gdańsk, odbytego w dniu 1. 11 1950 roku stwierdziło jedno­
myślnie, że antagonizm pomiędzy czołowymi klubami Wy­
brzeża przyjął niepokojący charakter, w wyniku czego na­
pięta atmosfera znalazła moment wyładowania w czasie wy 
żej wymienionego spotkania piłkarskiego, doprowadzając do 
gorszących zajść.

Zajścia te wykazały równocześnie, że zawodnicy nie zo­
stali zaznajomieni dokładnie z zasadami współżycia sporto­
wego w Polsce Ludowej. Stwierdzono również, że niektórzy 
działacze sportowi nie stanęli na wysokości zadania i za­
niedbali w wysokim stopniu stronę wychowawczą wśród za­
wodników, nastawiając ich jedynie na zwycięstwo za wszel­
ką cenę.

Państwowe władze sportowe, obserwując bacznie wy­
kroczenia przeciw etyce sportowej, oczekiwały likwidacji 
tego rodzaju zjawiska ze strony zobowiązanych do tego za­
rządów klubów sportowych, ponieważ jednak niektóre klu­
by nie stosują tego rygoru i usiłowań wychowawczych prze­
to władze państwowe sportowe przystąpiły same do likwi­
dacji tego groźnego zjawiska.

Zgodnie z kompetencjami ustawowymi Prezydium WK 
KF postanowiło wyciągnąć następujące konsekwencje w 
stosunku do winnych:

a) Zawodnika ZKS Budowlani HENRYKA KOKOTA — 
ukarać dyskwalifikacją 25 tygodni, biorąc pod uwagę jego 
niesportowe zachowanie się. Równocześnie zawodnika HEN­
RYKA KOKOTA pozbawia się prawa piastowania godności 
kapitana drużyny na zawsze.

b) Zawodnika BOLESŁAWA ŻYTNIAKA ukarać dy- 
skalifikacją dożywotnią z równoczesnym rozciągnięciem dy 
«kwalifikacji na wszystkie dyscypliny sportu z zakazem pia 
stawania funkcji w zrzeszeniach sportowych z uwagi na to, 
że jego wybitnie niesportmve i prowokacyjne zachowanie 
się w stosunku do orzeczenia sędziego stało się główną ł bez 
pośrednią przyczyną przerwania zawodów i zajść.

e) Zawodnika HERBERTA KUSZA zdyskwalifikować na 
26 tygodni za brutalną grę.

d) Zawodnika ALFREDA KOKOTA ukarać 18 tygodnio­
wą dyskwalifikacją za niewłaściwa zachowanie się wobec 
sędziego.

e) Zawodnika CZESŁAWA ŁENCA zdyskwalifikować 
pa 6 tygodni za niebezpieczną grę.

Odnośnie przewodniczącego zarządu ZKS Budowlani — 
postanowiono:

Ob. KAROLA SNOWACKIEGO pozbawić sprawowane­
go mandatu na 1 rok z uwagi na to, że nakłaniał drużynę 
do zejścia z boiska oraz ob. STANISŁAWA KLIMKA — 
kierownika sekcji piłki nożnej — odsunąć od sprawowania 
kierowniczych funkcji w sporcie w ogóle na 3 lata.

Ponadto zaakceptowano wniosek WGD nałożenia na klub 
grzywny w wysokości 300 zł na rzecz Odbudowy Warszawy.

Po stwierdzeniu, że zarząd ZKS Kolejarz bez wiedzy i 
akceptacji WKKF rozsyłał niewłaściwa w treści zaproszenia, 
które mogły się przyczynić do wywołania niewłaściwego na­
stroju przed meczem — Prezydium WKKF postanowiło u- 
dzielić ostrej NAGANY NA PIŚMIE.

W końcu postanowiono udzielić pochwały zawodnikom 
ZKS Budowlani — ROBERTOWI GRONOWSKIEMU i 
HENRYKOWI GRUNEROWI, którzj zachowali do końca po 
stawę sportowca Polski Ludowej przez nakłanianie drużyny 
do kontynuowania gry. ,

Prezydium WKKF, wydając powyższe decyzje, ufa, że 
wymienieni działacze i zawodnicy podejdą samokrytycznie 
do swoich wystąpień i wytężoną pracą nad pogłębieniem 
swojej świadomości politycznej i sportowej podniosą własny 
poziom do godności sportowca w państwie socjalistycznym 
wzór sportowców radzieckich, których etyka ceniona Jest na 
całym święcie.

6574
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Program radiowy
7.40 — Muzyka. 8.00- 

jWiad. poranne 11.50 — Głos mają 
kobiety. 12.04 — Dziennik. 1215 — 
Pieśni polskie. 12.30 — Aud. dla wsi. 

j 12.55 — Melodie ludowe. 13.30 — Aud. 
szkolna. 13.50 — Utwory na altówkę. 
14.15 — Pamiętniki z powstania listo­
padowego. 14.30 — Koncert szkolny. 
25 10 — Pieśni kompozytorów radzie­
ckich. 15 30 — Aud. dla świetl. dziec.

115.50 — Zagadki muzyczne. 17.00 — 
Dziennik. 17.15 — Koncert. 17.40 — 
XI lekcja .ięz. ros. 17.55 — Pieśni ra- 
Idzieckie 18.00 — lok. 19.00—Wszechn. 
Ead. 19.20 — Muzyka ludowa. 19.45— 
Odpowiedzi fali 49. 20.00 — Dziennik 
20.30 — Koncert popularny. 2130 - 
Muzyka i akt. 22.00 - Pisarze przed 
mikrofonem — Jerzy Broszkiewicz. 
22.20 — Koncert ork. tanecznej. 23.00 
— Ostatnie wiadomości. 23.10 — Mu­
zyka poważna.

PROGRAM LOKALNY
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Agapit zerwał się na nogi, jed­
nym susem znalazł się przy wejściu, 
a za chwilę już był na dworze.

— Więc to trzęsienie ziemi zbu­
dziło mnie ze snu!

Do niego biegł Netete wołając, że 
stało się nieszczęście. Przyszła z 
morza „wielka fala” zalała brzeg 1 
zabrała łodzie i sieci.

— Głupstwo! Idź do ojca 1 po­

ciesz go, że zrobimy nowe — rzekł 
optymistycznie Agapit.

Trzęsienie ziemi nie powtórzyło 
się. W wiosce życie popłynęło nor­
malnym torem. Agapit zabrał się 
do budowania łodzi, bez których 
życie na wyspie było nie do po­
myślenia. Praca jego budziła sen­
sację, bo jak wyspa wyspą nie wi­
dziano, by ktoś robił łódź przy po­
mocy żelaznej siekiery. Miejscowym

sposobem łódź się robiło rok, naj­
pierw wypalając, a następnie wy­
dłubując jak należy pień drzewa.

Był taki jeden spryciarz, który 
robił łódź w 8 miesięcy i wszyscy 
pysznili się nim. Agapit zrobił to 
samo w ciągu 10 dni. Najdłużej 
trwało ścięcie drzewa i sprowadze­
nie go na miejsce.

— Widzicie, co znaczy mieć dob­
re narzędzie? — oświadczył Agapit

otaczającym kiedy już łódź była go­
towa. Pływak umocowany z boku 
nadawał łodzi równowagę, na żagiel 
Agapit użył płótno, które znalazł 
wśród swoich „bogactw”.

Gdy już wszystko było wykończo­
ne Agapit i Netete odbyli próbną 
przejażdżkę.

— Idzie świetnie — stwierdził z 
zadowoleniem Krupka.

(Dalszy ciąg jutro)

S.52 — Komunikaty lub mu­
zyka. 16.20 — Przed piątkowym kon­
certem Filh. Bałt. w opr. W. Obni- 
skiej, 16.50 — „Ludzie morza w pla­
nie 6-letnim“ w oprać. Józefa Balce- 
raka. 18.00 — Aud. literacka z cyklu 

Wielkie chwile, wielcy ludzie“ — 
W daleką drogę“ *- opr. J. Krauzo- 

wej. 18.20 — Koncert rozrywkowy — 
septet Bujalskiego i H. Kowalewska— 
śpiew, B. Borowski — fortepian. 18.45 
— Przealad wydarzeń. 19.55 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków. 22.35 — In­
formacje dla rybaków. 00.01 — Ko­
munikat PlHM-u dla rybaków.

W wyniku naszych interwencie:
Dyrekcja Okręgowa PiT w Szczecinie w związku z 

notatką na temat urlopów pracowniczych, wyjaśnia, że 
na mocy obowiązującej pragmatyki służbowej, pracownicy 
pobierający uposażenie służbowe od 4 — 6 grupy i prze­
bywający, od lat 15 w służbie, mają prawo do 4-tygod- 
niowego urlopu wypoczynkowego. Pracownicy zaś od 
7 — 9 grupy uposażenia — do lat 10 służby, mają prawo 
do 3-tygodniowego urlopu wypoczynkowego.

Wobec powyższego pracownik urzędu pocztowego, po­
bierający uposażenie wed'ug 5 grupy ma prawo do 4-ty- 
godniowego urlopu wypoczynkowego, natomiast siły umy­
słowe według 7 — 8 grupy mają prawo tylko do 3-tygod­
niowego urlopu wypoczynkowego.

Dyrekcjla PDT w Sopocie wyjaśnia w związku z rekla 
macją w sprawie zepsutych szelek, że zgodnie z zasadą 
i istniejącymi przepisami handlowymi, klient kupujący 
towar winien go dokładnie obejrzeć, bez względu na to 
w jakiej, placówce kupuje — prywatnej, spółdzielczej czy 
też państwowej. Towar przed wyjściem z magazynu jest 
dokładnie sprawdzany przez magazyniera, oraz sprzedaw­
cę przyjmującego towar na stoisko.

Centralny Zarząd Przemysłu Okrętowego w Gdańsku 
w związku z notatką p. t. „Skargi uczniów CZPO”, dyrek­
cja Ośrodka Szkolenia wyjaśnia, że Liceum Mechaniczne 
CZPO należy do szkół zawodowych, ale nie wszystkim 
uczniom przysługuje zapita za praktykę warsztatową. 
Przy zapisach istotnie informowano kandydatów, że zdol­
ni i wyróżniający się uczniowie mogą otrzymać stypendia. 
Uczniom niezamożnym i zamiejscowym stypendia przyz­
nano już od 1 września br. w formie przydzielania miesz­
kania z całkowitym wyżywieniem i utrzymaniem w inter­
nacie. Przyznanie stypendiów pieniężnych dla uczniów wy 
różniających się jest w stadium załatwiania. Wyjaśnienia 
powyższe ogłoszono uczniom Liceum.

Zła organizacja
W centrum Wrzeszcza są tylko 

dwa lokale, w których można 
zjeść obiad. Jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że frekwencja w obu 
lokalach jest bardzo duża. Coś je 
dnak szwankuje w organizacji 
pracy w lokalu „Bar - Restaura­
cja pod Godłem Trójmiasta“ przy 
ul. Grunwaldzkiej (dawny lokal 
„Pod kominkiem“). Obiady popu 
lame powinny być wydawane od 
godz. 13. Tymczasem w lokalu 
tym systematycznie spóźnia się 
kuchnia i drugie danie rzadko by 
wa podawane przed godziną 13.45. 
Skutkiem tego opóźnienia wiele 
osób traci niepotrzebnie czas, a 
poza tym część konsumentów

przychodzących później nie ma­
jąc miejsca przy stolikach, stoi 
w przejściu utrudniając ruch.

Na interwencje u kierownika 
otrzymałyśmy odpowiedź, że to 
z powodu „jakichś remontów“. 
Dodał jeszcze ze złośliwym u- 
śmiechem, że za parę lat będzie 
lepiej. Tłumaczenie remontem nie 
wydaje się słuszne, bo skoro o 
biad może być z 45 minutowym 
opóźnieniem, to może być i na 
czas.

Poza tym podany spis potraw 
wydawanych jako obiad popular 
ny nie zawsze zgadza się ze sta­
nem faktycznym. Również brak 
szatni czy jakichkolwiek wiesza­
ków, daje się mocno odczuć.

Trzeba jeszcze dodać, że kas­

jerka sprzedająca kupony na o- 
biady jest bardzo roztargniona, 
pracuje chaotycznie i często się 
myli.

Czy Dyrekcja Gdańskich Za­
kładów Gastronomicznych miesz­
cząca się nad lokalem jada tam 
czasem obiadv mpularne?

Z. B. i W. Z. 
studentki z Wrzeszcza

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Stefania Sitkowa — Gdynia. W dzia 

le „Śmiało i szczerze“ ukazują się 
nie tylko notatki na temat codzien­

nych bolączek, ale i pozytywne in­
formacje z różnych dziedzin życia. 
O formie i miejscu ukazania się ko­
respondencji czytelników decyduje 
Wyłącznie redakcja. Jak pani sama 
pisze dział ten jest bardzo poczytny, 
nie wiemy więc, dlaczego gniewa 
się pani, że jej list ukazał się w 
„Śmiało i szczerze“, a nie w kąciku 
„Między nami kobietami“,

Stanisław Drobołowicz — Tczew. 
Przysłał nam pan obszerny list napi­
sany takim „maczkiem“, że absolut­
nie trudno go przeczytać. W przy­
szłości prosimy pisać wyraźnie z od­
stępami, krótko i rzeczowo. Kores- 
nondencję pana przesłaliśmy do za­
interesowanej instytucji.

Kobiety chcą być 
introligatorami

Szkoła, której mieszkańcy Gdańs a
nie znaj q

Masz mrawirk odpowiada:
„L. K. Wrzeszcz“. Zapytuje Pa­

ni, czy pracownikowi, który 
otrzyma! ustawowe wypowiedze­
nie stosunku umowy o pracę 
przysługują 3 dni wolne dla szu­
kania pracy w świetle przepi­
sów o socj. dysc^pl. pracy. Usta­
wa o socjalistycznej dyscyplinie 
pracy nie uchyliła przepisu art. 
30 Rozp. Prez. R. P. z dn. 16. III 
1928 (prawo pracy), z którego 
treści wynika prawo pracownika 
do zwolnienia w godzinach pracy 
w ilości co naimniei 3 dni robo­
czych miesięcznie Ustalenie cza­
su wolnego dla szukania pracy 
nasteDuje w drodze porozumienia 
miedzv pracownikiem, a praco­
dawcą. W razie braku zgody de­
cyduje obwodowy Inspektor Pra­
cy. Do czasu wydania decyzji 
przez właściwego Inspektora pra 
cownik ma prawo korzystać z po 
łowy czasu (lVa dnia) po uprzed­
nim zawiadomieniu pracodawcy, 
co najmniej na 2 dni przed roz­
poczęciem poszukiwania pracy.

..Rznrotka“. Czy Dyrekcja, Za­
kładu może zmusić pracownika 
do przejścia do innego zakładu 
pracy. Przeniesienie pracownika 
nastąpić może każdej chwili za 
zgodą pracownika względnie je­
żeli w umowie o pracę praco­
dawca zastrzegł sobie prawo 
przeniesienia pracownika do in­
nego zakładu pracy, względnie 
do innej miejscowości. Jeżeli 
przedsiębiorstwo (zakład pracy) 
przeszło na inną osobę pracow­
nik ma prawo — w ciągu mie­
siąca od daty przejścia zakładu 
pracy na inną osobę — rozwiązać 
zawartą umowę o pracę z zacho­
waniem trzechmiesięcznego ter­

minu wypowiedzenia, nawet 
tym wypadku, gdy umowa o pra 
cę zawartą była na czas ściśle 
oznaczony.

Załęski Stanisław, Szulc Bogu 
sław. Zapytują Panonie, jak po­
stąpić należy, by uzyskać zwol­
nienie od pracodawcy od zajęć 
dodatkowych, dla kontynuowania 
rozpoczętych studiów. Ponieważ 
— jak to wynika z oświadczenia 
Panów — wykłady rozpoczynają 
się po godzinach pracy — nie ma 
ją Panowie nrawa do korzystania 
z ulg określonych pismem okól­
nym Prezesa Radv Ministrów 2 
31. 5. 1950 r. (Monitom'A-66)
Zwracam uwagę na uprawnienia 
w nabyciu prawa do urlopu dla 
ukończenia nauki i na egzaminy 
roczne (Okólnik Nr 24 Prezesa 
Rady Min. ogłoszony w Monito­
rze Polskim A-86, poz. 1063 z 
1949 r.). Dla uzyskania zwolnie­
nia z zajęć dodatkowych należy 
przedłożyć umotywowany wnio­
sek kier. Zakładu oraz opinię Ra 
dy Zakładowej. Gdyby ten spo­
sób okazał się bezskuteczny (co 
jest mało prawdopodobne) należy 
podjąć interwencję przez władze 
uczelni.

W ramach przygotowania kadr 
zawodowych dla realizacji Planu 
6-letniego, Gdański Zakład Dos­
konalenia Rzemiosła zorganizo­
wał i wyposażył w nowoczesne 
maszyny pierwszą i do tej chwili 
jedyną w Polsce szkołę dla in­
troligatorów. Ma ona charakter 
warsztatu szkoleniowo - produk­
cyjnego i mieści się we Wrzesz­
czu przy ul. Ks. Miszewskiego 12.

Warsztaty pracują jeszcze w 
prymitywnych warunkach lokalo 
wych, lecz niebawem zostaną 
przeniesione do przestronnych po 
mieszczeń. Pomimo tych trudno­
ści i krótkiego okresu działania 
warsztat oprawił już ponad 2.000 
tomów dla Prezydium MRN, Bi­
blioteki Miejskiej, Biblioteki Woj 
skowej, Politechniki Gdańskiej 
oraz wykonał różne kartony dla 
Akademii Medycznej, otrzymu­
jąc podziękowanie za solidne i 
terminowe wykonanie zamówień.

Szkolenie odbywa się przez pra 
ktyczne wciąganie uczniów do 
procesów produkcyjnych pod nad 
zouem 3 instruktorów. Nauka 
trwa rok, przyspasabiając absol­
wentów do egzaminów czeladni­
czych. Na razie produkcję nasta­
wiono głównie na oprawę ksią­
żek, gdyż takie jest najpilniejsze 
zapotrzebowanie społeczne. Na 
rok przyszły planuje się rozwi­
nięcie kartoniarstwa i galanterii 
papierniczej.

Warsztat szkolny zatrudnia 19 
»czniów, w tym 12 kobiet, w wie­
ku ponad 18 łat. Cześć kursantek 
skierowana tu została na naukę 
przez Ligę Kobiet.

Wśród kadr introligatorskich 
znaczny procent stanowi młodzież 
wiejska, a pozostali wywodzą się 
ze środowiska robotniczego. Zni­
komy jest napływ dzieci rzemień! 
ników Wszyscy kursanci otrzy­
mują stypendia po 180 zł miesię­
cznie.

Nawet pobieżna obserwacja po 
zwala stwierdzić uporczywy pęd 
młodzieży do zdobycia zawodu i 
podwyższenia swych uzdolnień 
produkcyjnych. Jeden z kursan­
tów np. pracuje w nocy jako do­
zorca, zaś w dzień sumiennie się 
uczy, gdyż wie, że zdobędzie tu­
taj samodzielny zawód, który 
zapewni jemu i rodzinie lepszą 
egzystencję.

Przeglądamy produkcję war­
sztatową. Jest ona pełnowartoś­
ciową i w niczym nie ustępuje 
produkcji zawodowych warszta­
tów introligatorskich. Stosowany 
w pracy system współzawodnic­
twa i racjonalizatorstwa daje 
gwarancję, że z tej pierwszej szko 
ły wyjdą kadry introligatorskie 
wszechstronnie przygotowane do 
zawodu i do pracy w rzemieślni­
czej spółdzielczości. (na)

m-CWSOFKMlhDniCKIt
zaprenumerować można na rok 1951 u każdego przewodniczącego 
Zakładowego Koła TPP-R łub bezpośrednio w rozdzielniach PPK „Ruch“. 
Ponadto wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie Urzędy i Agen­
cje Pocztowe w kraju, Kluby Międzynarodowej Prasy i księgarnie 
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Wysokie osiągnięcia 
bryansJv 

młodzieżowej
Dla uczczenia Kongresu Pokoju 

brygada młodzieżowa Basenu Gór 
niczego portu szczecińskiego po­
stanowiła podnieść wydajność 
pracy przy trymowaniu węgla z 
11,5 ton na 13 ton.

Brygada zobowiązanie swoje 
realizuje i w ostatnich dniach 
załadowała kilka statków syste­
mem szybkościowym.

Niektórzy z młodych trymerów 
wyrabiają około 150 proc. no­
wych norm. Wszyscy natomiast 
nrzekraezaia stale 125 proc.

W ten sposób członkowie ZMP 
z Basenu Górniczego staraja się 
pracą umocnić pokój w świecie.

(cp)

P. IG NATO W 79
Przekład A i A Sternowie

^Pamiętnik
fLaełijzantcL

(Fragmenty)
Po rewolucji październikowej Ro- 

d; "owi jakimś cudem udało się wkręcić 
na stanowisko głównego inżyniera „Ro- 
szyrmasła”, wobec czego nadal mógł kiero­
wać swoim dawnym krasnodorskim przed­
siębiorstwem. Szłykow pozostał na swym 
starym miejscu. Po procesie szachcińskim 
Rodrian uciekł do Niemiec. Rozpoczęła się 
budowa olbrzymiego kombinatu „Gław- 
margaryny”, z którym pod żadnym wzglę­
dem nie mogło dotrzymać porównania ża­
łosne rodrianowskie „gospodarstwo”. Szły­
kow pracował na budowie, wkładając w tę 
pracę całą swą wiedzę i doświadczenie. 
Mianowano go dyrektorem zakładów bed­
narskich kombinatu. Robotnicy lubili Szły­
kowa. Był starym członkiem partii bolsze­
wików. Pamiętam, że w okresie, gdy orga­
nizowano oddział partyzancki i grupy bo­

jowników podziemia, u Eugeniusza zebrali 
się czołowi inżynierowie kombinatu, zwer­
bowani częściowo do oddziału, częściowo do 
pracy podziemnej. Znajdował się pomię­
dzy nimi Szłykow.

Mowa była o uruchomieniu kombinatu, 
w razie przyjścia hitlerowców.

Ludzie, którzy brali udział w dyskusji, 
własnymi rękami budowali „Gławmarga- 
rynę”. W budowę tę włożyli swą wiedzę, 
całą swą energię, swoje twórcze natchnie­
nie —, wszystko, na co stać radzieckiego 
człowieka. I oto zebrali się teraz, by roz­
ważyć, jak zniweczyć dzieło własnych rąk.

Wszyscy byli jednakowo zdenerwowani, 
ale każdy starał sie opanować swój niepo­
kój, ukryć go przed innymi.

Najspokojniej zachowywał się Szłykow. 
Wydało mi się to dziwnym. Przecież ten 
lepiej od kogokolwiek wiedział, jak i z cze­
go w7yrosły te fabryki...

Powstał gorący spór. Większość zebra­
nych była zdania, że hitlerowcom należy 
pozostawić same gruzy: wówczas dopiero 
będzie, się miało pewność, że wróg nie zre­
konstruuje fabryki.

Szłykow był innego zdania. Nie śpiesząc 
się, wyciągnął z bocznej kieszeni swój po­
strzępiony notes i rzeczowo wyłożył swoją

propozycję. Proponował wysadzenie bardzo 
niewielu obiektów. Wszystkie pozostałe, 
szczególnie zaś agregaty, należało jego 
zdaniem doprowadzić do stanu użyteczno­
ści, ale uczynić to, jak się wyraził, „ostroż- 
niutko”, usunąwszy zasadnicze części ma­
szyn i przechowując je w bezpiecznym 
miejscu.

— Nie ma nic prostszego, niż wysadzić 
coś — mówił. — Ale kiedyś powrócimy tu 
przecież... Na pewno powrócimy! I co wte­
dy ? Będziemy musieli cegła po cegle wzno­
sić to, co budowaliśmy w ciągu długich 
lat... Hitlerowcy nie są nazbyt mądrzy! Je­
śli z głową się do tego zabierzemy, nie 
trudno będzie wyprowadzić ich w pole... 
A gdyby się coś pokręciło, to na wysadze­
nie fabryk starczy czasu...

Propozycje swą poparł Szłykow dokład- 
.nymi cyframi i technicznymi wyliczenia­
mi... Widać było, że stary robotnik od daw­
na dokładnie obmyślił sobie i obliczył.

Propozycja Szłykowa była bardzo nęcą­
ca: projekt jego umożliwiał nam szybkie 

s, uruchomienie kombinatu po powrocie. Lecz 
I kryło się w niej również wielkie niebezpie- 
7 czeństwo: w wypadku, gdyby grupa kon- 
\ spiracyjna wpadła i gdyby wśród wcho- 
i dzacych w jej skład inżynierów znalazł się

Składano w Druk

zdrajca, hitlerowcy mogliby szybko zorga­
nizować produkcję w kombinacie.

Wpatrywałem się w spokojną, surową, 
obramowaną okrągłą siwą bródką twarz 
Szłykowa i starałem się odgadnąć, co. się 
za nią kryje? Czy niezachwiana wiara 
Szłykowa w swe siły, czy coś innego, cos, 
o czym wzdragałem się myśleć...

Po długiej dyskusji przyjęto proiekt 
zbliżony do tego, co proponował Szłykow. 
Wyznaję, że uważałem to wówczas za krok 
bardzo ryzykowny.

Po rozejściu się wszystkich obecnych, w 
gabinecie pozostało nas troje: Eugeniusz 
Szłykow i ja.

— Musicie wiedzieć. Gabrielu Arta- 
monowiczu — powiedział mój syn, — 
że postanowiono was „zdegradować”: 
przyczepić się do czegoś, wyrazić wam 
ostrą naganę i uczynić z was — dyrektora 
zakładów bednarskich, — zwykłego ma­
gazyniera... Nie ulega wątpliwości, że.po- 

. może to wam łatwiej dogadać się z hitle­
rowcami. Co o tym sądzicie?

(Ciąg dalszy nastąpi)
Ni a Czvteinika duik PGZG „Dom Prasy“ Gdańsk
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